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TAK SIĘ DALEJ N IE  DAI —  
J e rz y  Wiśniowski — str. 2

K A ZIK  — J, Duracy — str. 2
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— str. 3
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28 bm . I I  ZJAZD ZMP ROZPOCZYNA OBRADY
Myślą, sercem i czynem jest młodzież 

całego kraju ze swymi delegatami
Delegaci jadą na Zjazd
W wiciu miejscowościach spo­

łeczeństwo żegnało w dniu 20 
bm . delegatów młodzieży, od­
jeżdżających do Warszawy na 
H  Zjazd ZMP.

Pożegnanie 44 delegatów mło­
dzieży Wybrzeża odbyło się w 
Tkmu Kultury Stoczni Gdań­
skiej. Burzliwymi oklaskami 
witano sztafety z meldunkami 
o zrealizowaniu zobowiązań, 
podjętych dia uczczenia I I  Zjaz­
du ZMP.

Przedstawiciel Zarządu Woje­
wódzkiego ZM P Zygmunt Gda- 
niec zwrócił się do delegatów, 
»by przekazali I I  Z jazdowi ZMP  
Meldunek, iż 98 tys. młodzieży 
Wybrzeża realizowało przed - 
zjazdowe zobowiązania, a 46 tys. 
dziewcząt 1 chłopców pełni 
warty produkcyjne.

Delegatów woj. krakowskiego 
na I I  Z.ia/.d żegnano w zakła­
dach pracy, w szkołach i 
wsiach.

Na ulicach Lublina sztafety 
Młodzieżowe witało 8 tys. mie­
szkańców. PJerwsza sztafeta 
przybyła z pow, Puławy, gdzie 
Sł5 członków ZMP wykonało 
j  >ż swe zobowiązania przed- 
t iazdowe, a do ZMP przyjęto 
L!5 nowych członków.

Wysokie osiągnięcia 
młodych sztauerów

Wśród blisko 350 młodzieżo­
wych brygad, które w szczeciń­
skich zakładach pracy pełnią 
v irty przedzjazdowe szczegól- 
n.e duże wyniki uzyskują sztau-

Kiedy czytaliśmy w redakcji mel­
dunki i listy nadesłane z całego kra­
ju na dwa dni przed Zjazdem, nad 
Warszawą poprzez lekkie chmury 
przebijały się promienie słabego 
styczniowego słońca. Cóż, zima! Ale 
w sercach robi się ciepło, gdy prze- 
mawlają listy I meldunki mówiące o 
gorącym czynie młodzieży dla Oj­
czyzny. Słabe jest słońce stycznio­
we, ale gorące I uparte są serca 
młodych. Dyskusje, spory, które wie­
dliśmy w gronie najbliższych towa­
rzyszy naszej walki i pracy, w kołach 
zetempowskich, dyskusje, które prze­
nosimy często I do domów rodzin­
nych zrodzą jeszcze żarliwszą chęć 
lepszej niż dotąd pracy, skutecz­
niejszej niż dotąd walk! z uchybie­
niami, biurokratyzmem i wszystkim, 
co nam przeszkadza,

Partia mówi nam, zetempowcom: 
wychowujcie młode pokolenie bu­

downiczych. Jakże nie przejąć
się tymi Jakże więc dobrze wyko­
nywać to zadanie, nie dochodząc 
stale trudnych praw kształtowania 
nowego źycial Jakże być wycho­
wawcą, nie ucząc się przodować 
samemu w pracy, w walce I nauce!

Nasi delegaci siedzą już może w 
pociągach, wiozących ich do War­
szawy, może za chwilę żegnać ich 
będziemy na stacji. Wiozą oni nasze 
nakazy, nasze myśli, nasze marzenia 
na Zjazd. Ale i my, gdziekolwiek po­
zostajemy, będziemy ze Zjazdem. 
W dni Zjazdu i po Zjeździe trwać bę­
dzie nieprzerwanie nasze świadome 
i uparte poszukiwanie najsłuszniej­
szych, najbardziej do serca trafia­
jących treści i metod pracy organi­
zacji! W dni Zjazdu i po Zjeździe 
trwać będzie nasz wielki spór o co­
raz lepsza, liczniejszą, oszczędniej­
szą produkcję, którą budujemy' nasz 
kraj.

S S f r S  5lLrne,ecgzÓvnv7d̂ r  I , .m?odych 11600 chłopców , dziewcząt wstą
w;>v i l  Czynu sPra‘ W0J-łódzkiego — stwierdził tow. pito w szeregi ZM P W  czynuHUy, że tempo pracy brvaadv i __ ___________  *  czynu

Po to zebraliśmy się tu, że by
uroczystości zjazdowe odbywały 
się nie tylko tam, w AWF-ie.  
U nas tei.

— Wywiesimy błyskawice, ga­
zetki, hasłą.

— Zwrócimy się do rady za­
kładowej, żeby nam dała orkie­
strę.

— Urządzimy wieczornicę?
— A peronie. Z występami.

I  potem tańce. K. H.

100-osobowy 
Zespól Pieśni i Tańca
W miasteczku Dąbrowa Tar­

nowska w woj. krakowskim  
życie kulturalne jeszcze do nie­
dawna było bardzo ubogie.

Ostatnio na specjalnym ze- 
braniu-masówce młodzi zgłosili 
chęć pomocy w organizowaniu

antvawarv^nef° I Horodecki — podjęło tysiące ! zjazdowym wyremontowano tu ¡życia kulturalnego 1 «rtystyci-
^ z ja z d o w y c h  zobowiązań ze- Sposobem gospodarczym p o ln e g o :  

gada Zdrówaka nie opuściła z a -  ych. ! '"dywldualnych. 30 świetlic I zorganizowano oko-
Wartość tych zobowiązań wy- i lo 100 kół LZS 
nosi 21.951.984 zł. Przeszło 50 
proc. tych zobowiązań zostało 
już wykonane.

W imieniu młodzieży w ie j­
skiej przemawiała delegatka na 
I I  Zjazd ZM P Bąkówna, która 
stwierdziła m. in., że ogólna 
wartość zobowiązań młodzieży 
wiejskiej wynosi 3.5 min. zł.

W podsumowaniu przewodni- ! ryńskiego w 
czący ZW ZM P tow. Stępień i konała 3 „wciągarki1 
podkreślił, że ogółem do czynu | Plan. zaoszczędziła 500

erzy portowi. Młodzi sztauerzy

grożonego posterunku, dopóki 
k ilk u s e tm e tro w y  przenośnik nie 
zaczął znó w  n o rm a ln ie  praco­
wać.

Wykonali 
zobowiązania

Młodzież Technikum Mecha­
niczno-Elektrycznego w Opolu

¡donosi o częściowym wykonaniu 
¡zobowiązań, a mianowicie o zra- 
jdiofonizowaruu PGR Wierzbnik., .
w pow. grodkowskim, w którym | kiazdowego stanęło na terenie j Siam w materiału. Dzięki tej

woj. łódzkiego 250 tys. młodych h '1. gadzie

Zebranie 
w „Czerwonym 

Parowozie“
Brygada Romana Bolka z Za­

kładów Wytwórczych im. Wa- 
Warszawie, wy _

ponad
kilo -

i Zapał młodych został wyko-
| rzystany i od kilku tygodni pu- 
: ste poprzednio sale Powiatowego 
¡Domu Kultury wypełniły śpiew, 
j tańce i muzyka. Pracuje tu 
¡około 100-osobowy Powiatowy 
i Zespól Pieśni i Tańca,

Młodzież Łódzkie) Fabryki Maszyn Jedwabnłczych zaciągnęła warty produkcyjne dla uczcze­
nia U  Zjazdu ZMP, zobowiązując się pracować bezbrakowo oraz stosować metodę Zandaro-

wej.
Na zdjęciu: szlifierz Stanisława J cnjoilo aktywistka Frontu Narodowego osiąga o kolo 200 proc.

normy. Foto. Szariharc (CAF)

Pokojowe wykorzystanie energii atomowej 
otwiera nowe możliwości rozwoju nauki i techniki

Odpowiedzi D. W, Slcobielcyna na pytania amerykańskiego dziennikarza

Obrady II Zjazdu ZMP

NOWY JORK. Do członka Akademii D. W. Skoblolcyna —  prcedstawlclela Zwfgzku Radzie­
ckiego w Komlteclo Doradczym ONZ, powołanym do przygotowania konferencji międzynaro­
dowej w sprawie pokojowego wykorzystywania energii atomowej, zwróci! się dziennikarz 
amerykański Starobln, prosząc go o udzielenie odpowiedzi na ezereg pytań dotyczących 
problemu wykorzystywania energii atomowej. •

tlępnego dnia — 890 procent,

Ofiarny czyn brygady 
S t.  Zdrowaka 

z kopalni „Brzeszcze“
Zetempowska brygada antya- dzieżowe Parowozowni w Gdyni 

wary .¡na Stanisława Zdrowaka 
z kopalni „Brzeszcze", zawsze 
gotowa jest do wykonania naj­
trudniejszych zadań. Ostatnio 
kiedy młodzi górnicy realizowali 
zobowiązania na cześć I I  Zjaz­
du ZMP, na 7 pokładzie w I I  
chodniku uległy uszkodzeniu 
przenośniki transportowe. Gro- 
z lo to niezrealizowaniem dzien­
nych planów wydobycia.

W kilka minut później, Zdro- 
wak wraz z członkami swojej 
brygady rozpoczął mozolną pra­
cę nad naprawieniem przenośni­
ków. Kiedyś podobna praca 
pochłonęła prawie cały tydzień 
Lecz tym razem zapal młodych 
robotników, świadomość, że w 
dniach poprzedzających II

nano własnoręcznie pomoce 
naukowe oraz o zajęciu pierw­
szego miejsca we współzawod­
nictwie sportowym szkól zawo­
dowych woj. opolskiego. (Kor. wł.). We wsiach blaln-

W liście od tow. M. Suliwań- stockich przed Zjazdem ponad 
skiego czytamy, że zespoły mlo-

Ponad 1600 nowych 
członków w ZMP

zaoszczędziły 149 ton węgla.
H. T.

250 tys. młodych 
w woj. łódzkim 

na zjazdowych wartach
ŁÓDI? (kor. wł.) W sali spor­

towej w Pabianicach odbył się 
przędzjazdowy wiec młodzieży 
województwa łódzkiego.

Otwarcia wiecu dokonał prze­
wodniczący ZW ZM P tow. Jó­
zef Stępień, a następnie krót­
kie przemówienia powitalne 
wygłosili 1 sekretarz KW PZPR 
tow. M. Tatarkówna 1 przewod­
niczący Woj. RN J. Horodecki.

gada 
rak.

Przewodniczący ZMP Jerzy 
Orhal zwoła! pn:ed Zjazdem ze­
branie zarządu.

— Jutro udekorujemy fabry­
kę — mówi Hanka Kieszek. — 21,00.

Byli francuscy więźniowie Oświęcimia 
składają hołd 

ofiarom faszyzmu
brn. w przeddzień 10 rocznicy wyzwolenia prze* Armię

Radziecką więźniów hitlerowskiego obozu śmierci w Oświęci­
miu przybyć do Oświęcimia członkowie Biura Międzynarodo- 
wej Federacji Bojowników Ruchu Oporu (FIK) * płk. F. H. Man- 
hesem na czele, 44-osohowa pielgrzymka ». Francji b. więźniów 
Oświęcimia oraz rn(|zjn „flar wymordowanych przez hitle­
rowców.

Wstrząsającym przeżyciem dla 
uczestników uroczystości było 
zwiedzanie dawnych miejsc ka- 
ź.ni hitlerowskiej — b. obozu 
w Oświęcimiu, najstraszliwsze­
go w Europie obozu masowej 
zagłady. Widok otoczonych dru­
tami terenów b. obozu w Brze­
zince, wieże strażnicze, setki ba­
raków, ruiny krematoriów, 
wspomnienia tragicznych prze- 
żyć własnych lub osób bliskich 
wyciskają Izy z oczu obecnych. 
Wspomnienia te znajdują wyraz 
w wypowiedziach naocznych 

pośrednictwem Jego Ekscelencji j świadków dokonanych tu okru- 
Ambasadora Polski czek na 10 cieństw. 
milionów franków na rzecz pa­
ry żan — ofiar powodzi. j Na grobach zamordowanych

Bardzo wzruszeni Waszym ; ofiar faszyzmu odbyła tlę uro- 
czynem wyrażamy Panu uczu- „ i,,.,. , . . ,
Cia głębokiej przyjaźn i“ . 1 c« 5łt0"  łk l8da iu *  ^ ń c ó w .

Paryż dziękuje
W a rs za w ie

Przewodu,cząey Rad M(pJ. 
sklei Paryża, Rernard Lafay. 
przesiał do przewodniczącego 
Prezydium Rady N a ro d o w e !  
m . St. Warszawy, Jerzego Al­
brechta, depeszę następującej 
treści:

„W imieniu Rady Miejskiej
Paryża przesyłam Panu oraz 
Radzie Narodowej miasta War­
szawy wyrazy szczerego podzię­
kowania za przekazany nam za
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-Na 40 godzin przed
Na bocznej ielanie ol­

brzymiej hali AWF, w któ­
rej rozpocznie obrady I I  
Zjazd ZM P umieszczono 
galerię portretów. Jest tu 
Kościuszko, Waryński, 
Dzierżyński. Jest Hanka 
Sawicka i Janek Krasicki. 
Nie bez kozery „zajęli" ho­
norowe miejsca na I I  Zjeź­
dzić.

Ścianę główną zdobi zna­
czek zetemporeski. Taki. ja­
ki nosimy w klapie mary­
narki. Tylko ie waży około 
500 kilogramów.

Rzędy stołów — dnpraw- 
dV nieprzeliczone — obito 
szarym materialem. Tych 
'kilkudziesięciu ludzi, któ­
rzy się tu kręcą, albo sie­
dzą pracowicie przygarbie­
ni i coś obliczają — tych 
kilkudziesięciu ludzi niknie 
w wielkiej przestrzeni. Ha­
la iest bardzo duża. A lu- 
d-ie Są bardzo zmęczeni.

Miody architekt Szymań­
ski zaprojektował dekora- 
a ę  całego zespołu sal pięk- 
n-e 1 > prostota. Ludowe 
wycinanki na szkle w hallu 
' czytelni i w bufetach. 
Markizy: iółto-biala t zie- 
lęno-hiala. Nie ma nigdzie 
skrzyżowanych sztandarów, 
we me łopocących na wie­
trze Ung. Brama wjazdowa 
we przypomina triumfal­
nej Ot, murarskie ruszto­
wanie n nn nim blokowe 
litery: U ZJAZD 7.MP.

Tow. Pękalski, który peł­
ni tu fupkrję kierownika 
sekcji terenu, uśmiecha się:

— Trzeba powiedzieć, ie 
jest ju t po kłopotach. 
Brak nam jeszcze jednego 
czerwonego chodnika. Ale 
wyjechał już z Łodzi. Sa­
mochodem. Będzie, nieza­
długo, No i jeszcze brak... 
śniegu.

PYTANIE: Na czym polega

na antenie Połsk ego Radia 3 S S S S S S ., to,i
Sprawozdanie diwlęko - isprawie eneraU atomou’e*7

we Z przebiegu obrad I I ! ,  ODPOW IED2: Zwołanie kon- 
“  y _ | ferenc.u mającej się zając spra-

ejazdu ZMP Polskie Radio ! wami pokojowego wykorzysta- 
nadawać będzie w Progra- " i8 enf * uf U rnow e,  -  jeśli

. T 57 tylko konferencja ta będzie
"i’e I w dniach: 28, 29 1 31 miała właściwe nastawienie 
bm. o godzinie 18.20, w -  umożliwi zmobilizowanie 
, i skoncentrowani« wvs:łkmv

cfniu 30 bm. — o godzinie | uczonych na wynalezieniu spo­
sobów wykorzystania na szero­
ką skalę energii atomowej w 
celu podniesienia dobrobytu 
ludzkości, a nie w celu zagłady 
ludzi.

Rozwój nauki możliwy jest. 
tylko przy współpracy uczonych 
oraz przy wszechstronnym oma­
wianiu problemów naukowych.

PYTANIE: Jaki zachodzi
związek między podejmowany­
mi w skali międzynarodowej 
wysiłkami w dziedzinie poko­
jowego wykorzystania energii 
atomowej a koniecznością za­
kazu broni atomowej?

ODPOWIEDŹ: Wysiłki takie 
będą miały całą swą wartość 
tylko w wypadku, Jeżeli uży­
wanie broni atomowej 1 wodo­
rowej będzie zakazane.

Celem najważniejszych prac
w dziedzinie pokojowego wyko­
rzystywania energii atomowej 
jest otrzymywanie prądu elek­
trycznego z energii atomowej, 
która powstaje w wyniku roz­
bicia jądra atomu w reaktorach 
atomowych.

Jednakże reaktory atomowe 
używane są także do Innych ce­
lów, a mianowicie do otrzymy­
wania niebezpiecznych sub­
stancji rozszczepialnych — plu­
tonu 239 i uranu 233, które słu­
żą do produkcji broni atomo­
wej. Przy budowie reaktorów 
atomowych — niezależnie od 
tego, czy mają one wytwarzać 
energię elektryczną, czy też nie­
bezpieczne substancje rozszcze­
pialne, założenia naukowe i pro­
cesy techniczne są aiłą rzeczy 
Jednakowe.

Jasne więc Jest, że pełnowar­
tościowa praca w  dziadzinie po­
kojowego wykorzystania ener­
gii atomowej 1 całkowite ujaw­
nienie danych w  tej dziedzinie 
będzie możliwe tylko po wpro­
wadzeniu zakazu używania bro­
ni atomowej i ustanowieniu ści­
słej kontroli międzynarodowej 
nad przestrzeganiem tego za­
kazu.

Gdyby broń atomowa została

zakazana, a olbrzymie środki l 
najlepsze siły uczonych i inży­
nierów zajmujących się spra­
wami atomowymi, wprzęgnięte 
obecnie do pracy nad wykorzy­
stywaniem energii atomowej do 
celów wojennych, zostały użyte 
do pokojowego zastosowania e- 
nergii atomowej — nie ulega 
wątpliwości, że osiągnięto by 
znaczne sukcesy w rozwoju go­
spodarki 1 podniesieniu dobro­
bytu narodów wszystkich kra­
jów.

PYTANIE: Niektóre dzienniki 
amerykańskie twierdzą w dal­
szym ciągu, ie Związek Ra­
dziecki sprzeciwia się porozu­
mieniu w sprawie kontrolowa­
nia produkcji energii atomowej 
przez odpowiedni organ między­
narodowy. Jakie jest pańskie 
zdanie na ten temat?

ODPOWIEDŹ: Twierdzenia te 
są pozbawione wszelkich pod­
staw. Związek Radziecki od 
pierwszych dni dyskusji w ONZ 
nad problemami atomowymi 
proponował wprowadzenie za­
kazu broni atomowej i ustano­
wienie ścisłej kontroli między­
narodowej nad przestrzeganiem 
tego zakazu.

(dokończenie na str. 4) $

W przededniu 10 rocznicy wyzwolenia Śląska
20 bm. w przeddzień 10 rocz- j Narodowych, która obok rad- litycznego KC PZPR Aleksan- 

nley wyzwolenia Stallnogrodu nych zgromadziła około 4 tjm. dra Zawadzkiego, związanego ze 
stolicy naszego największe- j przedstawicieli społeczeństwa Śląskiem pracą górnika, dzia-

' lalnością rewolucyjną oraz pra­
cą gospodarza Ziemi Śląskiej 
w pierwszych latach po wyzwo­
leniu.

go okręgu przemysłowego — śląska.
odbyta się w stajinogrodzklej j Serdecznie witano przybyłego 
Hali Parkowej uroczysta sesja na sesję Przewodniczącego Ra- 

ś ; Wojewódzkiej 1 Miejskiej Rad | dy Państwa, członka Biura Po-

Za śniegiem tęsknią 
wszyscy. Patrzą błagalnie 
r.a niebo. Słuchają komu­
nikatów PIHMU. Szukają 
w gazetach rubryczki: pro­
gnoza pogody. Ale wszę­
dzie „wiatry umiarkowane 
albo porywiste". Na dwoje 
babka wróżyła...

Bo ten tow. Szymański, 
architekt, wymyślił jeszcze 
bałwany. Ma ich być 9. 
Ubierze się je u) bałwuń-

sfcie maski.: chuligana, bu­
melanta, nieuka, sadowio­
n a  itp. Nie byle jakie ma­
ski zmajstrowali studenci 
ASP. Żeby tak śnieg ze­
chciał tv ramach przedzja- 
zdowych zobowiązań...

Jeszcze kawałek środy, 
potrą \ czwartek — zegar 
wskazuje, że 40 godzin. I 
rozpocznie, obrady nasz 
Zjazd.

H. K.

Pożar na biidoime 
stadionu sportomego na Pradze

26 bm. ok. godz. 16 na budo  
wie reprezentacyjnego stadionu 
sportowego na Pradze w War­
szawie zapaliły się szalunki i

Wanda Wasilewska
o d z n a c z o n a  o rd e re m  

S z ta n d a r y  P ra c y  I k l.

rusztowania wewnątrz głównego 
tunelu od strony Alei Zielenie- 
ekiej. Następnie płomienie prze­
rzuciły się na szalunki zewnętrz­
ne.

Gorące, długotrwałe oklaski 
towarzyszą słowom Aleksandra 
Zawadzkiego, gdy w 10 roczni­
cę wyzwolenia śląska przekazu­
je on zebranym pozdrowienia od 
Komitetu Centralnego Partii, 
Rady Państwa i Rządu.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa wskazał w swym przemó­
wieniu na wielkie przemiany, 
Jakie w ciągu 10-lecia zaszły w 
życiu Śląska, który z obiektu 
wyzysku kapitalistycznego stał 
się w Polsce Ludowej, dzięki 
ofiarności jego społeczeństwa.

Strat YKiżama natychmiast 
przybyła na miejsce pożaru
Akcja ratownicza była nie- |ku ^ ią 'u p rzem yS} o ^ T a 'k r a j i  
zmiemie utrudniona. Suche |
drzewo cieplaka, azalunków ń^awiaJgcy osiągnię-

,. , . , ¡eta 10 lat władzy ludowej na
Uchwalą Rady Państw, s d„. T t r  T  ł ^  ™  08 bi-

24 hm. Wanda Wasilewska w jorał maty *«>m!ane zabezpie-; żący wygłosi! przewodniczący
związku z 50 rocznicą urodzin ¡czające beton przed mrozem, a |Prezydium Wojewódzkiej Rady 
odznaczona została za zasługi | także lepik bardzo łatwo ule- 
w działalności spoleczno-polłty- j gały płomieniom ognia. Straża­

cy nie mogli kierować strumie- 
ns zewnętrzną po-

cznej i w umacnianiu przyjaźni 
polsko-radz.lcckiel oraz za wy­
bitne osiągnięcia w twórczości | n' w<vlY

Narodowej Ryszard NTeszporek. 

W czasie sesji Przewodu tezą-
ey Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki udekorował odzna­
czeniami państwowymi zaslużo-nune osiągnięcia w orcz.osci ] ' , ‘ 1 cieniami państwowymi zasłużo-

literacklej orderem Sztandar i wierzchnią tunelu, gdyż groziło nych pracownilców j d iia IaczF 
Pracy i  ki, j to popękaniem betonu, Isooiecxnvch.społecznych.



ABO T AŻYSTA. ło ­
buz — oto op in ia  
jednej z p ion ierek
z zespołu W ielowo 
o dyrektorze tego 
zespołu.

— Nieroby, łobuzy... — rak 
pow iadają n iektórzy z k ie row - 
r.k ó w  gospodarstw w  tym  ze­
spole o pionierach.

_ Kum oterstwo, zia wola,
to  w  przekonaniu p ion ierów 
na jbardzie j charakterystyczne 
cechy adm in is trac ji zespołu 
W ielewo i G ierk iny,

— Brud, bałagan — to o 
sposobie życia p ion ierów  w  
ich mieszkaniach według re la­
c ji urzędników.

” __ W y je c h a łb y m  stąd zaraz
— m ów i niejeden z pionierów.

— Panie, za całą pensję ku ­
p iłbym  w ódki temu k to  by o- 
ce mr.ie zabrał p ionierów — 
oto marzenia brygadzisty po- 
l'iv e g o  w gospodarstwie Ga-

'  Przytoczone wyżej opinie 
« ta ftcrrią  małą część zaledwie 
wspólnych żalów i oskarżeń, 
jak ie  udało nam się zapamię­
tać z narady pa rty jno  . eko­
nomicznej, zebrań ZM P-ow- 
sk ich i pryw atnych rozmów to ­
czonych bądź z pionieram i, 
bądź z przedstaw icielam i ad­
m in is trac ji' w  zespołach Wie- 

'le w o  czy G ie rk iny  w  woj. 
olsztyńskim.

L istę  tę można by oczywiś­
cie ciągnąć dalej. N ie zbrakło 
by na nie j dosadnych słów, 
sążnistych przekleństw, na­
brzm ia łych złością i gniewem 
określeń. Poprzestańmy jednak 
na tym . I tego co napisaliś­
m y wystarczy by stwierdzić, 
że dzieje się niedobrze. No 
bo i  któż będzie słuchał k ie­
row n ika  jeśli uważa go za 
..zagranicznego agenta?“  K to  
będzie k ie row a ł właściw ie ro ­
bo tn ikam i jeś li uważa ich za 
zbędny balast? Jakaż może 
być mowa o rozwoju produk­
c ji ro lne j, jeś li stosunki m ię­
dzy k ie row nictw em  a robotni­
kam i w miejsce wzajemnego 
zaufania i poczucia dyscypliny 
uk łada ją  się na podstawie 
rozprzężenia i nieufności?

Spróbu jm y ustalić przyczy­
ny tego stanu rzeczy.

Czynnik na jw ażn ie jszy
/ ^ I O  SIĘ tyczy produk- 
£ . c ji ro lne j stwierdzić

trzeba, że stan je j tak 
w  zespole Wielowo, jak  i 
w  zespole G ierkiny jest zły. 
C y fry  świadczące o tym. że 
produkcja jednego litra  m le­
ku kosztuje po cenach sztyw­
nych 6 ?\ produkcja zaś 1 q 
zboża około 200 zł — mówią 
s me za s:ebie. Mówią one o 
t Ti. że .gospodarstwa te za­
m iast przynosić dochód chło­
ną w siebie pieniądze pań - 
s:\eowe. .Jest rzeczą n iew ą tp li­
wą. je  ze stanem tym  w dal­
szym ciągu godzić się nia 
wolno.

Długo można by m ówić o e-
konomicznych- przyczynach te­
go stanu rzeczy. Znalazłyby 
się tam przykłady pozcs‘ a- 
w  snia na polu ponad !00 ha 
zorza (jak to m iało miejsce w 
u o. roku w Maciejkach), ja k  
i fak ty  zgoła łajdackiego sto­
sunku ekipy remontowej go­
spodarstwa Gaje, k tóre j człon­
kowie zamiast remontować 
maszyny piln ie potrzebne do 
siewu — p ili gdzieś na m ie­
dzy trzy dni bez przestanku. 
B yłaby tu  i mowa o bezmyśl­
nym planowaniu zasiewów 
przez agronoma gospodarstwa 
Frączkowo. co spowodowało 
znaczne obniżenie plonów o- 
kopowych. jak  i o braku opie- 
k- weterynaryjne j i rozsądne­
go planowania gospodarki pa­
szowe,*. co w efekcie zagroziło. 
Padnięciem kilkuset sztukom 
bydła.

N.e podejmuję s;ę jednak vi 
tym  miejscu gospodarczej ana­
ln y  tej sytuacji. W y it je  
Kto, że w jrm eg* ona ¡g!ę- 
k  k i *yo w g łą iiu  ze «tropy 
w  td  n u rś .e : h.in.ych. pa;bi>e- 
clolsj ketnyeientnyeh w tych 
s o n ra rh . Zdając sobie jed­
nak sprawę z istnienia zespo­
łu  czynników składających 
sio na nią, chcieliśm y się 
zo trzymać nad jedmnn. naszym 
zdaniem, podstawowym czyn­
n ik iem .

Mowa tu. rzecz jasna — o 
1 u a r i a c h .

Nie ulega bowiem w ą tp li­
wości. że po to by z tym sta­
nem ja k i istnieje zerwać, trz e -» 
ba. by chłopcy z Gejów, gdy 
przyjdzie ich rano bud/ ć do 
roboty brygadier — wstali i 
poszli po prostu, nie zaś obrzu­
cę l i  go wyzw iskam i. Potrzeba 
by pionierzy z M ełdćw za­
m iast rozwalać stodołę raczej 
ją  napraw ia li. Dziewczęta zaś

t  tego samego gospodarstw«
pow inny zamiast siedzieć ty ­
godniam i w  domu — iść do 
pracy zgodnie z poleceniem. 
Potrzeba, by zespół k ie row n i­
czy by ł przedmiotem zaufa­
nia nie zaś ciężkich podoje 
rżeń.

Tak Jednak dotychczas nie 
dzieje się. Mnożą się w ypadki 
chuligaństwa i dewastacji 
wśród młodzieży, rozwiązłości 
i biernego przyglądania się 
złu.

A więc może 1 rację ma kie­
ro w n ik  z M a jm ław k i, że ręka­
m i i nogami broni się przed 
przybyciem  pionierów, zaś 
brygad ier z G ajów  słusznie 
szuka amatora na wódkę, za 
k tó rą  rad b> pozbyć się m ło­
dzieży?

Nie. towarzysze. O n i  n a ­
p r a w d ę  n i e  m a j ą  r a -  
c j  1.

Dwie strony 
Jednego zjawiska

f i  \  J D N IA C H  kiedy byliśm y
i l  w  W ielewie, odwiedzi­

liśm y jedną z na j­
dzielniejszych pionierek te­
go zespołu — energiczną, 
wesołą Basię S. Zastaliśmy ją 
w  łóżku przykrytą  k ilkom a ko­
cami. W pokoju panowała 
tem peratura poniżej zera. Wo­
da w  wiadrze była zamarznię­
ta, styczniowy w ia tr hu la ł po 
kątach.
■ Już nie powoływała się na 
żadne władze. — Gdyby mój 
ojciec w idzia ł, że ja się tak 
męczę to by wam przecież żyć 
nie dał — skarżyła się po 
dziecinnemu zupełnie, choć 
dziewczyna to prawne dorosła. 
Basia nie umie czy nie chce 
kląć. Jednak chłopcy z Wiele- 
wa, którym  do połowy stycz­
nia nie wstawiono okien, pio­
nierzy z Maciejek opatrujący 
lekturą pokrzywione drzw i, 
młodzi robotnicy innych go­
spodarstw w rękawicach je­
dzący posiłki, odrąbujący dla 
umycia się zmarzniętą woclą 
w kuble, czy też nie m yjący 
się zupełnie — k lną  aż hu­
czy.

Na oburzenie w ysłannika 
..Sztandaru M łodych“ , k tó ry  
sobie te fak ty  w  notesie 
zapisywał. większość uśmie­
chała się drw iąco. Takich 
którzy przyjeżdżali z W ar­
szawy. Olsztyna. Kętrzyna, 
z m in isterstwa, ze związków, 
z pa rtii. ZM P. z prasy i 
radia — na liczy li coś dzie­
sięciu. In n i niech obliczą 
cenę delegacji ja k ie  pobrali 
przyjezdni, ja k  rów nież cenę 
ich obietnic. P ionierom od te­
go ani ciepłej ani weselej, ani 
obiecane buty i b ielizna nie 
przyb liżą się ani oddalą.

W te j sytuacji więc. k ie ­
dy podstawowe prawa pra­
cownicze są bezwstydnie dep­
tane przez zespół ludzi o b iu ­
rokratycznym  kam ieniu po le­
wej stronie piersi zamiast 
ludzkiego serca — następuje 
wśród w ielu pionierów kryzys.

Można by tu z nazwiska i 
im ienia wym ieniać tych. k tó ­
rzy wobec istniejącego stanu 
rzeczy p rzy ję li zasadę, „ ja k  
Kuba Bogu tak Bóg K ub ie“ . I 
na grandę tną żywy las. chleją 
w  zimnych mieszkaniach ku­
pioną za ostatnie pieniądze 
wódkę, grubi aństwem odpo­
wiedzą na propozycję wyjścia 
do pracy.

A le  jest i inna grupa. Ci 
próbu ją „po lityczne j“  analizy 
tego zespołu przeniewierstw, 
ja k ie  zgromadziły się nad ich 
g łowam i. Gdyby przyszło 
wszystkie opinie o poszcze­
gólnych przedstawicielach k i l ­
kunastu gospodarstw w  tych 
dw u omawianych zespołach 
brać poważcie. to trzeba 
byłoby się zgodzić, że pra­
cują tam sami b y li dzie­
dzice i by li rotm istrze żan­
da rm erii sanacyjnej, bądź 
też ktoś inny  z równie poka- 
laną przeszłością.

W ynaturzonym  przyklSdem 
istn ien ia tego rodzaju nastro­
jów  jest przykład b. pioniera 
Cłszarego P. z gospodarstwa 
Gaje. Ten doszukując się 
wszędzie sabotażu i w róg ej 
roboty obrzuci! oszczerstwami 
pierwszych lepszych z brzegu 
ludzi: dojarkę. chiewm istrza 
innych robotn ików . Posuwał 
s ie ‘do pogróżek, groził konse­
kwencjam i, gdy ty lko  — jak 
tw ie rdz i! — otrzym a jako  or- 
mowiec broń. P ionierzy, roz­
praw ili się surowo z rozrabia- 
czem. Cezary P z burzliwego 
zebrania kola ZM P wyszedł 
już  bez dwóch • czerwonych 
książeczek w kieszeni: leg ity ­
m acji zetempowskiej i za­
szczytnego zeiempowskiego 
skierowania.

Wypadek ten —  powiadamy
— Jako szczególnie Jaskrawy 
podziałał na wszystkich p io­
nierów. N iem nie j jednak 
m łodych ludzi hołdujących w 
ten czy Inny sposób zasa - 
dzie: „ha jże na adm in istrację
— klasowego wroga" dałoby 
się wyliczyć znacznie więcej.

W tym  stanie rzeczy jest 
zrozumiałe, że między admi­
n istracją  poszczególnych go­
spodarstw, a masą pionierską 
panują stosunki nieprzyjazne. 

W rócim y do tego jeszcze.

Gdzie wyjście?

JEST oczywiście rzeczą 
prokura tu ry  i  władz 
bezpieczeństwa ustalenie 

ile  z tych zaniedbań gro­
żących ludzkiemu zdrowiu, 
podcinających ideę pionier­
stwa. jest wyn ik iem  św ia­
domego sabotażu, ile  zaś 
w yn ik iem  bezduszności, kom­
pletnym  zanikiem tego, co na­
zywa się sumieniem.

Co się tyczy nas, wydaje 
się, że podstawowym proble­
mem jest właśnie to drugie 
niebezpieczeństwo. Próbowa­
liśm y na przykład ustalić bez­
pośredniego w inowajcę braku 
szyb w ludzkich mieszkaniach. 
Wierzcie — pokręciło się w 
głowie. D yrekto r powoływał 
się na dawno wysłane zapo­
trzebowanie. ktoś inny znowu 
na brak szkła, inny  na nie­
możność dostania się do m ia­
sta, Słowem nie odszukasz w  
papierkach w inow ajcy.

Piszący te słowa nie 1est 
mocny w  znajomości kodeksu 
prawnego. N iem nie j jednak 
wiem, że jeś li na skutek za­
niedbania w ydarzy się w  go­
spodarstwie ro lnym  upadek 
trzody, władze zarządzają 
śledztwo, w in n i zaś są odnaj­
dyw an i i  karani. N ie jestem 
pewien ezy is tn ie ją  takie 
przepisy za zaniedbania grożą­
ce ludzkiem u zdrow iu : brak 
szyb, opalu, odzieży.

Jeśli rsie ma, to sądzę, że 
pow inny być.

Niech drżą b iu rokrac i , o-
śtntsla jący się lekceważyć 
zdrowie, życie ludzkie.

Faktem jest jednak, że w a l­
ka z tym  stanem nie pro­
wadzi ani poprzez rozw ala­
nie stodół, ani poprzez szuka­
nie do larów w  kieszeni każde­
go bez w y ją tku  przedstaw i­
ciela adm in is trac ji. Faktem 
jest, że jedynym  wyjściem  z 
te j sytuacji jest sumienna, 
rzetelna praca na odcinku 
wyznaczonym przez państwo, 
domaganie się na każdym kro­
ku przestrzegania przepisów 
regulujących tak sposób gospo­
darowania ja k  i w a runk i bytu. 
walka o to. by w -w y n ik u  cięż­
k ie j pracy powstały godne je j 
w yn ik i.

Nie ulega wątp liw ości, że w
wykształcaniu ta k ie j postawy
w ród p ion ierów  pomóc p o ­
w inna nasza organizacja — ta 
sama, k tóra wezwała m łodych 
ludzi, do ochotniczej pracy na 
tych odcinkach.

Organizatorzy I ich role

T y m c z a s e m  ja k  się ma 
rzecz z pracą naszej o r­
ganizacji na terenie tych 

PGR-ów, o których mowa?
Zetknęliśm y się b liżej z o r­

ganizatorami ZG ZM P — Sta- 
sią D. i W ładysławem  D. Sa to 
ludzie, zdaniem naszym, o fia r­
ni — potra fiący z zagryzioną 
wargą walczyć co k rok  o re­
alizację słusznych żądań m ło­
dzieży, którą  organizacja po­
w ierzy ła  im  w opiekę. Otóż to 
w łaśnie! Walczący na każdym 
kroku... B y liśm y św iadkam i 
spraw, z k tó rym i w  ciągu k i l ­
ku ty lk o  godzin przychodziła 
młodzież do organ izatorki ZG 
ZMP.

Co ze św ietlicą? Postaraj 
sie. Stasiu, o uzdy dla konia. 
Zabierz akordeon od przewod­
niczącego rady rolnej... Wiesz 
może, dlaczego nie można u 
nas podkuć koni na ostro... 
itd., itd.

Co na jm n ie j -80 proc. tych 
spraw załatw iać powinna dy ­
rekcja, zw iązki zawodowe (o- 
bojętność tych ostatnich w  
woj. olsztyńskim  na sprawy 
pionierów, dochodzi zresztą do 
gm nic skandalu).

W tych warunkach zatem 
organizatorzy nasi muszą uże­
rać się o szyby, biegać, po­
średniczyć w  wydaw aniu, 
sprzętu, wykłócać się za nie­
uczciwe normowanie w  pracy 
młodzieży, w tykać nos w  zu­
pą stołówkową. I słusznie — 
nie mogą inaczej — ale nie 
znajdują przez to czasu na w y­
konywanie swojego podstawo­
wego zadania: pomocy zarzą­
dom zetempowskim w  wycho­
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No'... Co ci jest chłopcze?
■ Nie wiesz...?
■ A kto ma. wiedzieć...? Ja?!

—  Jak patrzę na rakiety, to przypom i­
nają m i się nasze stare, warszawskie  
t ramwaje.  Rys. J. Szymczak

w yw an iu  młodzieży na dob­
rych pracowników, na uczci­
wych łudzi,

...Na zwykła pytanie skiero­
wane do przewodniczącego 
koła ZM P w  W ielewie: po­
wiedzcie, chłopcy, ja k i prob­
lem najbardzie j was Interesu­
je w  związku z SI Zjazdem?

padła odpowiedź: problem  
tak i, k iedy będziemy mieć 
szyby w  chałupach...

D om agam y s l f

A  PRZECIEŻ istnffeją wszel­
kie dane na to, by 
organizacja nasza w  

PGR-ach odegrała znaczną 
rolę w  m obilizowaniu m ło ­
dzieży do pracy, w  w y ­
chowywaniu je j. Byliśm y w 
jednym  z gospodarstw na dy­
skusji w  związku z pro jektem  
Statutu. S łuchaliśm y prostych 
alé jakże tra fnych komenta­
rzy:

— T y  —  zwracała się młoda 
kucharka do jednego z chłop­
ców — tu się m ów i o ko le­
żeństwie, a ty ja k  się do mnie 
odzywasz, k iedy przychodzisz 
do kuchni?...

A lbo: —  No, to  nam po­
wiedzcie. towarzyszko, k iedy 
zaczniecie do roboty wychodzić, 
żeby nam wstydu nie przyno­
sić, jeś li mówicie, że p ro jek t 
S tatutu wam  się podoba...

Czy też: — Jak cię jeszcze 
raz złapię p ianego, to  c i uszy 
oberwę (to starsza zamężna to­
warzyszka do młodego chłop­
ca).

Słuchaliśm y później samo­
k ry ty k i pionierów: szczerej, 
nie „rob ione j“ . W idzieliśm y 
ja k  w ychodzili k ry tykow an i 
do pracy, jak  s tara li się za­
chowywać w kuchni.

M y — Związek Młodzieży 
Polskie j —  w pełni czujemy 
odpowiedzialność za problem 
wychowania młodzieży p io­
n iersk ie j, za m obilizację je j 
do pracy. Podźwignlemy z 
pewnością ten n ie ła tw y prob­
lem, tak ja k  podźwignęliśrny 
sprawę czynu pionierskiego. 
Możemy i pow inniśm y pomóc 
w  walce z panoszącymi się 
wśród młodzieży nastro jam i 
nieróbstwa, bierności, rozua- 
biactwa.

Domagamy się jednak 1 do­
magać będziemy, by wszyst­
kie do tego powołane czynni­
k i: dyrekcje. zjednoczenia, 
zw iązki zawodowe — sprawę | 
bytu młodzieży trak tow a ły  ja ­
ko jedną v, na jp iln ie jszych, by 
ro b iły  wszystko co leży w ich 
kompeto-icjach. Is tn ie ją  po­
ważne dane na to. żc tego do­
tychczas nie robią. Do św ia­
domości wszystkich musi dojść 
podstawowa prawda, że p la­
nowanie wskaźników  produk­
cyjnych bez równoczesnego 
planowania bytu ludzkiego 
jest złym  planowaniem.

Domagamy się zdecydowa­
nej w a lk i z lekceważeniem 
tych spraw. I  sami w te j w a l­
ce pomożemy. Bo tak  ja k  jest 
teraz, tak  się dalej nie da.

JERZY W IŚ N IO W S K I

| Na ekranach kin polskich ukaże się f i lm  barwny produkc j i  
NRD pt. „ Skarby sułtana“ . Scenariusz wg baśni Wilhelma  

I M m i  Ja, opracował Peter .Podehl i  W. Stcnidta. Reżyseria — 
Wolfgang Staudte.

Na zdjęciu: scena zbiorowa z f i lm u.  , Foto: CAF — CWF

Konstruktorzy Centralne  
kowitą dokumentację n- 
Stocznia Gdańska. SiaU 
— portu Chin Północny: 
przewidziane są równie 
pasażerów. W opmcowa 
w najnowocześniejsze ur  
stosowany będzie do zeb 

szy
Na zdjęciu: główni/ pro 
ryk Kujawa, absolwent

go Biuru Konstrukc j i  Okresowych Nr  i w Gdańsku opracowali cc* 1 -
twego motorowca o nośności ¡0.000 TDW, którego budowę w ykom  
'k ten przeznaczony b.c&tie na przewozy drobnicy na trecie Gdyż n 
■h. Długość statku wynosić bgdzie około 150 m. a szerokość ok. 20 n .  

pomieszczenia pasażerskie w  kabinach 1 i ? osobowych — dig i 2 
u dokumentacji , która trwała  I la ‘a .starano cię wyposażyć statek 

radzenia według najnowszych zdobyczy techniki. Statek ten p-z•/- 
'terania różnorodnych ładunków od bawełny począwszy, a skończy in­
na takich towarach jak  ciężkie maszyny itp.

icktant m gr inż. Jerzy Pacżeśnirtk oraz młodzi, konstruktorzy Hen- 
Technikum Okrętowego oraz Marian Garncarz przy modelu statku.

Foto: Kosycarz (CAF)

Glos w  d y s k u s ji 
o te a trze  dziecięcym

Drodzy Towarzysze, lis t 
Wasz do M in is tra  Sokorskiego 
pomimo — moim zdaniem — 
nie dość tra fne j form y, wska­
zuje, że interesuje Was poważ­
nie sprawa teatru dla dzieci, 
że chcecie dopomóc w rozpro­
szeniu niejasności, towarzyszą­
cych u nas tem u zagadnieniu, 
a nawet stanąć na straży tej 
sprawy.

Zwracaliście się zapewne, 
tak jak  i do mnie, do w ielu 
innych osób z zapytaniam i do­
tyczącymi tęgo tematu. Jest to 
zagadnienie bardzo obszerne. 
Zanim  wypowiedzą się inni, 
zanim z tych wypowiedzi da 
się uchwycić całokształt tego 
zagadnienia, w ydaje m i się. że 
najważniejszą rzeczą byłaby 
próba wyjaśnien ia, jak ie  mo­
że być podłoże głęboko zako­
rzenionej niechęci i uporczy­
wego wprost- sprzeciwu, panu­
jącego u nas w  stosunku do 
tego typu teatru.

N iew ą tp liw ie  trudności, na 
jak ie  napotykamy przy tw o­
rzeniu teatrów  dla dzieci sa. 
te j samej natury, co trudno­
ści. towarzyszące całemu pro­
cesowi naszej ideologicznej 
przebudowy. U powszechnienie
wychowania estetycznego) ma­
jące na celu wszechstronny 
rozwój każdej jednostki jest 
hasłem nowym i wymaga prze­
zwyciężenia w ie lu  nawyków 
burżuazyjnego myślenia. Ta­
k im  nawykiem  .jest m. In. n ie­
docenianie znaczenia wycho­

wania w  życiu człowieka, a 
wysuwanie na naczelne m ie j­
sce tzw. wrodzonych zdolności, 
które tak czy inaczej jakoby 
rozw iną się same.

Burżuazja mogła nie doce­
niać wartości i konieczności 
wychowania swoich dzieci, 
gdyż w arunk i, w jak ich  w y ­
rastały dzieci klas posiadają­
cych dawały im  możność sty­
kania się chociażby sporadycz­
nie z dorobkiem  ku ltu ra lnym  
(chodzenie do teatrów  dla  do­
rosłych, oglądanie obrazów- 
itp).

Obecnie, me pomniejszając 
wrodzonych zdolności kładzie­
my większy nacisk na wycho­
wanie, które ma objąć wszyst­
kie dzieci i um ożliw ić im jak 
na jbardzie j wszechstronny roz­
wój. Odziedziczony z m in ionej 
epoki brak w ia ry  w m ożliwo­
ści skutecznego kształtowania 
człowieka przez odpowiednie 
wychowanie jes t jeszcze u nar 
dość powszechny. O rganizując 
życie na nowo. ciągle jeszcze 
mu ulegamy. I  to  poczytuję za 
jedną ?. głównych przyczyn, 
cila k tó re j nie powstają u nas 
teatry dla dzieci.

I n n ą  z w a ż n ie js z y c h  p r z y ­
czyn hamujących rozwój tea­
trów  tego tym i jest obawa 
przed inw azją dydak tyk i w 
dziedzinę sztuki, obawa przed 
gruboskórnym traktowaniem  
spraw tak subtelnych, ja k im i 
są: inwencja twórcza dziecka, 
budzenie się w  nim w raż liw o­

ści na piękno, rozwój jego 
wyobraźni itp. Aby nic nie 
psuć w o lim y nieraz nic nie ro­
bić i już lepiej zdać się na los 
szczęścia, w  nadziei, że dzieci 
same, bez naszej pomocy po­
tra fią  „jakoś“  obrosnąć k u ltu ­
rą i zdobyć k ry te ria  moralne i 
estetyczne.

Obawy przed możliwością 
niewłaściwego wychowania e- 
stetyeznegn są słuszne, ale po­
dobne wyjście z sytuacji 
niedopuszczalne. Świadczy OIin 
O tym , że na dnie tych e*»W 
k ry ją  się pozostałości burżua- 
'J jn ych  przeżytków, snobizm, 
artysto.®two i zm.

W ychowanie estetyczne dzae- 
cka wymaga skoordynowania 
pracy artystów  i pedagogów. 
Dla dobra dziecka muszą te 
specjalności harm onijn ie  ze 
sobą współpracować, bo ty lko  
przy tej współpracy można u- 
n iknąć przerostów w  jednym  
czy drugim  k ierunku. Taka 
współpraca nie jest rzeczą ła ­
twą. A le  przecież w  Związku 
Radzieckim. a i w  innych k ra ­
jach dem okracji ludowej pró­
by te dały ju ż  dobre w yn ik i.'

Pora najwyższa abyśmy ■ m y 
przełam ali te trurWĆośri i od­
rzucili balast starych n trw y-j 
kow, które ternu przeszka­
dzają.

W walce starego z nowym 
zrozumiałe jest, że w y  młodzi, 
stanęliście po strome nowego.

KLEMENTYNA KRYMKÓW A

/ íajXM mcznmi _ 
a k e fi fc w v fv c j/
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Nadszi 
m t

- c ia  K a z ik a  b y ły  p odobne  do  lo su  Szczę 
d o z y “  — ty le  ty lk o , że b y ł od n ie g o  m ło t ls z y . 
‘/k a n ie  w  „p s k in ie “ . z d o b y w a n ie  ~ tru d e m , p s ­
oceni*:: s z k o ły  — b y ły  d o s k o n a łą  le k c ją  e ko n o m  u 

s z y o k o  z ro z u m ia ł ją . Jeszcze w  szko ła  zo s ta ł 
Zaczę ły  st-ę la ta  w y tę ż o n e j, n ie le g a ln e j p ra c y . 

4!Tł im . R e jta n a  — g d z ie  s ię  u c z y ł — K o z ik  
ł Jednym  7 p rz y w ó ó c ó w  rołod.Z:G>ży. P isa ł 

P iosenk i, ¿ v j o r ra n -z a to re m , a g ita to re m  i k o l por* 
oaa taych ’ i "p ó łle g a ln y c h  p ism  le w ic o w y c h  — cza- 
z tą  »v.sn**-eda-ooWał * a n a w e t d ru k o w a ł w  sw ym  
i ..S trza ły«4 —" n ie le g a ln e  p is m o  w yd a w a n e  p rz e z

»•oku, g d y  p o ls k i I n ie m ie c k i fa s z y z m  p la n o w a ły  na- 
• o c h o - ł o w a c K a z ik  b y ł je d n y m  z p rz y w ó d c ó w  
c-7H»r.ł !nV,;VÓw*l z o ra sw i2 o v /a n e q o  ja k o  k o n trm a - 
p rz e c iw  GZOM-owi. K to ś  d o n ió s ł d y r e k c j i  i w y rz u -

S te fa n ią  Sem p 
p om o cy  
u d z ia ł

iń 1939
:ia ł w  v/ 
ską  i H

,IC Ovt
o rg a n iz o w a n iu

•ok. K a z Jk- i ak ca ła  k o m u n is ty c z n a
alce n a ro d u  z n a je źd źcą . W ra z  ze 
in k ą  S a w ic k ą  o rg a n iz o w a ł p u n k ty  

r k»d o s lw o c o n y m i d z ie ć m i. B ra ł
ic h o tn ic z y c b  B a ta lio n ó w  fto b o tn i-

czyćh  O b ro n y  W a rs z a w y . P o m a g a ł nos ić  ra n n y c h  i g a s ić  po- 
t o r y .  W  o k u p o w a n e j W a rs z a w ie  vvraz z H anką  S a w ic k ą  e rg a - 
n te o w f*  p ie rw s z e  g r im y  m Jodz iesy  k o m u n is ty c z n e j.

V/ ipćM ra k u . ju ż  w  o k re s ie  ruarm eckie-so n a ja z d u  na Z w ią ­
zek Ract-zlecki, K o n ik  p rz e b y w a ją c  na w si o rg a n iz u je  p ie rw s z y  
w  F o l see o d d z ia ł p a r ty z a n tó w , redagu««  ode zw y i u lo tk i.  G dy 
w ró c i ł  do  W a rs z a w y , b y  nawiaZ-Sć k o n ta k t 7 d z ia ła ją c y m  ju ż  
w ów cza s  PPR-em  u tw o rz o n e  p rz e z  o d d z ia ły  p rz e k a z u je
poci d c w ó riz tw o  G L a sarn w ra c a  do  prący  w  te re n ie .

V/ p a ź d z ie rn ik u  1942 ro k u  S ztab  G łó w n y  G w a rd ii L u d o w e j 
p o w o łu je  c o  tip  p o w s ta ją c e j C e n tra ln e j S p e c-G ru py . K a z ik  w ra ­
ca c'o W ty s z a w y ...

ja w iły  ?lę karab iny maszyno­
we. Żołdacy wpadali do d o ­
mów, wyciągając bezbronnych 
ludzi z mieszkań i sklepów. 
Ulicę m iasta opustoszały.

Delegatura rządu londyń­
skiego w  tych ciężkich dniach 
nawoływała do bierności i 
przeczekania. Faszyści n ie­
mieccy i polscy podali sobie 
ręce w  dziele u jarzm iania na­
rodu.

PPR i je j G ward ia stanę­
ły  — ja k  zawsze — w obronie 
ludu. Partia i Sztab postano­
w iły  zdecydowanym uderze­
niem .powstrzymać terror. G ru­
pa nasza otrzym ała rozkaz 
wykonania zamachu na kina 
„n u r fu r  Deutsche“  i restau­
rację „M it.ropa“  dla żołnierzy 
na Dworcu G łównym.

Podzie liliśm y się na dwuoso­
bowe grupy. I tak  W ik to r i 
Wyga (Jan W yszyński) m ie li 
k in o  „He lgo land“  (dzisiejsze

F ietrk iem . Kazik. Wyga i Ta­
dek m ie li dostarczyć w a lizk i 
do restauracji na Brackiej, 
gdzieśmy się um ów ili. B y li­
śmy o nich bardzo niespokoj­
ni, po ulicach w łóczyły się pa­
trole, a om m ie li przebyć pra­
wie całe miasto. 7, ulgą s tw ie r­
dziliśm y po dotarciu do re­
stauracji, że Kazik, Wyga i  
Tadek by li już na miejscu.

Po obiedzie gawędziliśm y — 
do akc ji pozostaw ało, nam 
sporo czasu. Jak zwykle s łu ­
chaliśm y opowiadań Kazika 
— lu b ił on i um ia ł interesu­
jąco gawędzić.

Rozchodząc się pożegnaliś­
m y się ja k  zwykle — „do ju ­
tra. do szczęśliwego pow ro tu“ . 
I oto zostajemy z Wandą sa­
mi. Jeszcze raz oglądamy się 
za Kazikiem  i  P ie trk iem  i te­
raz biegiem na M arszałkow­
ską.

E T K N Ą ŁE M  się 
•z nim  tia terenie 
Spsc-Grupy. Szyb­
ko poznałem go 
bliżej. Jego szla­
chetność, pryney- 

pialność, szczerość i energia, 
zyskały mu wnet m iano ..try­
buna“ . B y ł chyba najbardziej 
łubianym  przez nas towarzy­
szem. Kawsze wesoły, odważ­
ny. a przy tym  tak i p rzy ja ­
cie lski i ludzki. Sam pamię­
tam — chodzi! w jak im ś w y- 
szarzałym paletku, kuląc się 
z zimna, a dla potrzebujących 
zdobywał zawsze jakieś rze­
czy.

Oddział nasz składał się w  
i ow ym  okresie z 6 osób. — 

„W ik to r“  (Jan Strzeszewski), 
i .K az ik“ . „Jacek“ (Franciszek 
! Bartoszek). „W anda“  (N iuta 
i Tajtclbausn). „Tadek“  (Zyg- 
! m unt Bobowski), „P ie tre k “ 

(M irek K ra jew sk i) i ja. M i­
mo stosunkowo młodego w ie- 

| ku K azik został zastępcą W ik ­
tora — dowódcy grupy.

Byliśm y wszyscy nielegalni. 
| M iałem  wówczas duże kłopo- 
i ty  z mieszkaniem, nie m iałem 
| się gdzie podziać. KSzik za­
bra ł m nie do siebie, na wspól- 

i ny tapczan w  m ieszkaniu jego 
i siostry na Ząbkowskiej. Okres 

ten jeszcze bardziej zbliżył 
nas, poznałem lepiej* jego ży­
cie.

Co przede wszystkim  ude­
rzało w Kaziku? Jego całko­

w ite  oddanie sprawie, nie­
zw ykła skromność, niewyczer­
pana energia, upór w  pracy 
nad sobą. Kazik, niestrudzony 
bo jow nik, którego życie w  
każdej c h w ili mogła przerwać 
śmierć — uczył się. P o tra fił 
ślęczeć po nocach nad książ­
kam i i m im o wyczerpania 
(żyw iliśm y się wówczas w y łą ­
cznie praw ie suchym kartkow - 
cem), pisać rozprawę na te­
m at poglądów filozoficznych 
Chwistka.

Chodziliśmy z K azik iem  na 
akcje. Byt uosobieniem opa­
nowania, nie zrażały go nie­
powodzenia. K ilka k ro tn ie  usi­
łow aliśm y wysadzić to ry na 
l in ii średnicowej, zakładając 
ładunk i wybuchowe. Z nie­
wiadom ej przyczyny żaden z 
nich nie wybuchł. Wszyscy 
byliśm y zdenerwowani. Kazik 
spokojnie tłum aczył, że nie 
wolno poddawać się niepowo­
dzeniem, że w  końcu musi 
nam się udać, że cierpliwość
i opanowanie — to konieczne 
cechy bojowca.

Faszyści pofający się przed 
bohaterską arm ią radziecką 
postanowili zapewnić sobie 
spokój na zapleczu. Rozszalał 
się te rro r w  postaci łapanek 
o n iebyw ałym  nasileniu. W 
Warszawie silne patro le SS. 
żandarm erii i wojska krążyły 
po ulicach, zatrzym ując prze­
chodniów. Na rogach ulic po-

PaRadium), Jacek i Tadek
„M itro p ę “ , K azik i P ietrek — 
k ino „A p g ilo “  na Placu Trzech 
K rzyży  i wreszcie Wanda i ja 
—■ ..Kammerspiele L tc lit The- 
at.er“  na Marszałkowskiej (o- 
becnie Teatr Nowej Warsza - 
wy).

A kc ja  kinowa 17 stycznia 
1943 roku  była ostatnią akcją 
Kazika.

Pamiętam, że spotkaliśmy 
się w mieszkaniu u towarzy­
szy Chm ielińskich na Dolnej, 
dotarłszy tam z trudem  po­
jedynczo. Każdy z nas ■otrzy­
m ał broń. tam też. dostaliśmy 
w a lizk i z granatam i. W a li­
zeczki — to by ł pomysł W ikto­
ra. B y ły  one nieduże, zgrabne, 
wręcz eleganckie. W każdej 
było 10 nabojów do granatn i­
ków, lont, zapaln ik i opóź­
niacz.

B ile ty  kupow aliśm y z W an­
dą (znała dobrze niem iecki) i

W .parę m inu t po roz,poczę­
ciu seansu byliśm y na m ie j­
scu. Jeszcze .jakiś oficer żan­
darm erii, jęszcze grupka 8S- 
m anów i wreszcie mv. Na w i­
downi jasno, św iatła ‘ ty tko  
przygaszone. Z ekranu biel 
śniegu jeszcze bardziej rozja­
śnia salę — pewnie dodatek 
z frontu wschodniego. Znajdu­
jem y dwa wolne miejsca. Po 
usadowieniu się w lewam  
kwas w przygotowany o tw ór 
walizeczki i ustawiam ją  pod 
swoim krzesłem. Mam y teraz 
7 m inu t czasu na wycofanie 
się — tak obliczony by ł opóź­
niacz. Postanawiam udać ostry 
ból zębów. Chwytam  się za 
policzek i zaczynam głośno ję ­
czeć. Wanda próbuje mnie 
uciszyć, zewsząd rozlegają się 
n iecierpliwe psykania. Wstaję 
więc i trochę chw ie jnym  kro­
kiem  k ie ru ję  się do wyjścia. 
Wanda po drodze głośno na­

m awia mnie do pozostania, n i­
by to żałując film u , a ja  .rę­
cząc coraz głośniej, nie ostęp* 
hw ie ciągnę ją  do wyjścia- 
Wanda w  końcu bierze mnie 
pod rękę 1 wychodzimy z k i­
na. Tuż po naszym wy .Hf’0 
potężna detonacja rozdziera 
powietrze.

W „Hetgólandzie" nie wiem  
dlaczego w alizka nie w ybu­
chła, w „M itro p ie “  wybuchła 
dopiero po 45 m inutach i trze­
ba było stalowych nerwów 
Jacka, żeby przez ten czas 
czekać na ulicy.

Okupant ja k  zwykle cofnął 
sie przed siłą. Łapanki ustały. 
I ty lk o  n ie liczni w iedzieli, ja ­
ką to okupione było ceną. Zgi­
ną! Kazik.

U m ów ił się on z P ietrkiem , 
że ten zostanie na zewnątrz 
k ina, a K azik z w a lizką w e j­
dzie do środka. Wejście Ka­
zika zwróciło jednak uwagę, 
a gdy zobaczono, że pozosta- 
w i ł walizkę, jakieś podejrze­
nie kazało żandarmom wezwać 
E'i do zatrzym ania się. Kazik 
nie usłuchał. W yrw a ł pisto let 
zza pasa i z bronią w  ręku 
rzuc ił się do wyjścia. Nieste­
ty. odcięła mu odw ró t grupa 
żandarmów. Został ranny w  
nogę. Osaczony wpadł do bud­
k i kasjera, skąd cstrzeliwuje 
się i rzuca granaty. K iedy 
brocząc 'k rw ią  opada z s ił — 
by ł już k ilkak ro tn ie  ranny — 
żandarm! w zyw ają  go do pod­
dania się. Kazik zbiera resztki 
sił. dumnie dźwiga głowę ' 
znienr wid-mnym zbirem rzu­
cił w  twarz ulubioną swą 
pieśń — pieśń o paryskich 
Kom u neniach. Jak wyzwanie 
zabrzm iały je j słowa:

N itjc ly  i za n ic . n lq C y  i z» n ic
K o m u n a rd z i n ie  berG

n ie w o ln ik a m i!

Ostatnią ku lą  K azik odebrał
sobie życie.

Tak zginął .bohaterski orga­
nizator pierwszych oddziałów 
partyzanckich. w ychow aw  a 
buntowniczej młodzieży, o f ia r­
ny. nieustraszony żołnierz re­
wo lucji.

W dwa lata później. 17 “F "  
cznia. Warszawa, m iasto jeS ’ ’ 
u jrzała wolność. Tak wfęc 
cznics śmierci Kazika Decw"- 
ka zbiega się z rocznicą ’ 
zwoienia Stolicy.

J. D-URA--Ó



Has! delegaci

A L IC J A  G O R Z K IE  W IC Z  — 
20-letnl k ie row n ik  zm iany  

Wy dział u Włókienniczego Cho­
dakowskich Zakładów  W łókien  
Sztucznych — reprezentował; 
bidzie na Zjefcdzie m łodzież  
powiatu «oohaczewskiego.

Dobrze znaja ,ią ludzie w za­
kładzie. Lubią ,lą. szanują. Od 
dwóch Jat pracuje razem ł n i­
mi. Zn a Ja też je j ojca — ro ­
botnika tychże zakładów. To  
też przychodzą do n ie j ze spr*.
*'*ra1 służbowym i, z osobistymi 
kłopotami i zm artw ien iam i. A 
spraw jest dużo, kłopotów też 
— przecież na jednej zm ianie  
kieru je  praca k ilkuset ludzi.

Ale AUnką — Jak ją  t r  n a j­
częściej nazyw aj« — znajduje  
era« dla każdego. Słucha c ier­
p liw ie. radzi, tłum aczy. P otra ­
fi też, kiedy słowa 1 rady nie 
skutkują — stanaó przy maszy. 
ni« i... przekonać praktycznie  
c*v daną „resztą" można w y ­
robić, czy nie.

Ula pracownic nie w ykonu­
jących bazy akordow ej, lub 
nowoprr.y Jętych A la prowadzi 
szkolenie zawodowe. C ierp liw ie  
ob ja in ia. popraw ia — uczy ta­
jem nic dobrej pracy. Jest spo. 
kojna w yrozum iała, x **rcem , 
ale kiedy trzeba, jeat energicz­
na i stanowcza.

A lic ja  Jest członkiem  7.8?eą- 
ju  Zakładowego ZM P  1 w y k ła ­
dowcą szkolenia partyjnego, 
te z ą  szcza przy tym  na kursy  
BHP dla techników l nie za­
pomina o książce.

l f .  W .

ujazd
Kto to: oni przodownik 

ani chuligan?

Trybuna Pncdi

KIE D Y  pri-czytałem projekt 
Statutu ZMP, pomyślałem, 
te w naszym mieście, w 

Nowej Hucie ma on jakąś szcze­
gólnie głęboką wymowę. Nasza 
wielka budowa, jej krotka, ale 
bogata historia — to tywy do­
wód wielkiej siły ideologicznej 
naszej zetempowskiej organiza­
cji.

Tutaj młodzi ludzie dzień po 
dniu przezwyciężali własną nie­
śmiałość i brak wiedzy, nie za­
łamywali się pod ciężarem 

I trudnych warunków bytowych. 
Praca stawała sie dumą i hono­
rem człowieka. Człowiek rozra­
stał się i mężniał.

młody kolektyw 1 e fi* teh
dy 1 błędy rorwój ten hamują.

~k
Jeszcze o »prawie dyacypltny

organizacyjnej. W tej dziedzinie 
mamy Jeszcze bardzo wiele do 
zrobienia. Weźmy taicie »prawy 
jak dokładność i punktualność. 
Brak dokładności w pracy pro­
dukcyjnej otrzymał nazwę bra- 
koróbstwa. W naszej pracy or­
ganizacyjnej i wychowawczej 
Istnieje takie samo brakorób- 
stwo, często Jeszcze bardziej 
szkodliwe.

Taka właśnie, pełna gorących ! raaSari samemu sobie

Y IM N 1 C S  W ie lk ie  pod Opo- 
— rodzinna w ińsk* .70- 

7 K r  A W A C ŁA W A  — .nrczycł alę 
Pięknym i trad yc jam i z okresu 
powstań śląskich.

w  rinmu W acławów mówiono  
po polsku, rto roku 18*5 Józef 
7,mn*jony byt jednak chodrlć 
do askoły n iem ieckiej. Po wy. 
rwolenhi przeszedł kur» repo- 
lonlsacyjny.

Oprócz pracy w gospoda rst- 
'«'te pochłania go ogromnie 
.idrugie życie" — praca spo­
łeczna: jest w icepreewotlniczą. 
rym koia grom adzkiego ZM P , 
Społecznym Kom endantem  SP, 
założycielem L,ZS, przewodni- 
rżącym  Grom adzkiego K om ite­
tu Frontu Narodowego (cboć w 
Kom itecie najm łodszy.,.).

Wiosną uh. r. zim niecy zet. 
empowcy posadzili wzdłuż dfo- 
K* bielony szpaler — lipy , ka ­
sztany. akacje. Nocami nierna  
nł sprawcy, wrodzy widać temu 
aby piękniejsza, zdobnie jszn
slawa»a sic z iem i* opolska — 
połam ali młode drzewka. Wac­
ław; l inni zetempowcy posta­
nowili norą wystawiać w arty, 
a do Unia TT Z jazdu  Z M P  — przy 
drodze pojawić sle muszą no­
we szpalery drzew ekl 

# Na pow latow el konferencji
j  wyborczej w (Y^»olu tow, Wa*
\  cław został w ybrany Jednym z ł  
\  delegatów na I I  Z jazd Z M P . ^

uczuć, silna, umiejąca brać się 
za bary z przeciwnościami jest 
nasza nowohutnicka młodzież.

Wydaje się. że doświadczenia 
takiego wielkiego skupiska mło­
dzieży mogą przyczynić się w 
czasie trwania dyskusji nad pro­
jektem Statutu ZM P do głębsze­
go spojrzenia na podstawową 
sprawę w pracy naszego Związ­
ku — na »prawą wychowania 
młodzieży.

Wśród aktywu nowohutntc- 
klej młodzieży Je»t niewątpliwi* 
wielka ilość czołowych pracow­
ników, którzy mogą o »obie po­
wiedzieć: „Wychował na« Zwią­
zek Młodzież.y Polłklej“. Nie 
może to jednak przesłaniać n im  
prawdy, te praca wychowawcza 
nie była dotąd w praktyce pod- 
Itawowym zadaniem nowohut- 
nlckiej organizacji. Procesem 
wychowania młodzieży prawie 
niepodzielnie rządził żywioł. Sa­
ma wielka budowa, nowoczesna 
technika, surowe zadania sta­
wiane przed załogą — wszystko 
to wraz z tysiącem innych 
czynników kształtowało charak­
tery młodzieży.

Czy znaczy to, te zetempow- 
ska organizacja w ogóle straciła 
z oczu sprawy wychowania mło­
dzieży? Oczywiście nie. Często 
wśród aktywni gorąco dyskuto­
wano na ten temat. Powiedział­
bym, że wielu aktywistów» nurto- 
w»ał niepokój w związku z za­
niedbywaniem tych spraw. Dla­
czego lednak dyskusje te w ni­
czym praw»ie nie zmieniły sytua­
cji? Przyczyn zapewne jest wiele. 
Główną przyczynę widzę w» tym, 
że wspomniani aktywiści mó­
wili przede wszystkim o tym 
jaka młodzież p o w i n n a  
b y  ć. ale wielu z nich nic 
wiedziało, jaka ona rzeczywiście 
j e s t .  Na budowie widziano?, 
jednej »trony przodowników 
pracy wyrabiających po 400 pro­
cent. normy, z drugiej strony 
chuliganów, pijaków i bumelan­
tów. Znikała natomiast z pola 
widzenia podstawowa masa 
młodzieży, która ani nie prze­
kraczała wysoko norm produk­
cyjnych, ani nie można jej by­
ło zaliczyć do paczki chuliga­
nów». O. życiu tej podstawowej 
grupy młodzieży aktyw zetem- 
powsk! wiedział najmniej.

Powtarzano przy tym często, 
że trzeba wierzyć w młodzież,

musi się rodzić z głębokiej zna­
jomości życia młodzieży.

Taką wiedzę o młodzieży zdo­
być można tylko wtedy, jeśli 
się samemu żyje pełnym życiem, 
jeśli się jest z codziennym ży­
ciem młodzieży nierozerwalnie 
związanym. A takim moż.e być 
tylko ten aktywista, który zde­
cydowanie 'walczy z mentor- 
stwem i moralizatorstwem, bra­
kiem wrażliwości na sprawy 
ludzkie, zarozumiałością, sob-
kostwem. wygodnicDvem -  i g -  D dIuiOTej!0 czasu nurtuje
nym słowem człowiek ktor, (  \  ^  * ,  0 t jBką
/rozumiał, zć p ierwsijni kto;V  , ' mię spełnia ZM P w wy-kłem w walce o serca mioa/ac- . \w v. ! chowaniu młodzieży. Chodzi ml

i przede wszystkim o wychowa­
nie ideologiczne.

Pkt. 8 projektu Statutu ZM P  
'mówi: .„..ZMP walczy o uwol­
nienie umysłów młodzieży od 
przesądów i zabobonów, od po­
glądów obcych postępowi i nau­
ce../* itd.

Od początku swego  Istnienia 
organizacja nasza walczyła o 
uwolnienie młodzieży od pogtą-

Pff« tra e h * Hi c y t w M  p rr jrk f* -  
ddw, Z»»t*nów m y « lf nad p rzy czy ­
nami w ielu  n*» *ych  nieudanych  
ir łb ra ń , ty lu rozm ów  * lu d fm ł, Utó- 
r *  n i*  ©dnloafy najm niejszego  
r.kutku, ty lu  zaprzapoarczonych  
in ic jatyw  I n ieudanych *l<ejł. Na 
d n i* w ielu naazyęh niepowodzeń  
zobaczym y Jednoj brmU dokładno  
le i 1 sumienności w przygotow aniu  
Sprawy, o rgan izacy jn o  I w ycho­
wawcza brąUoróbstwo.

A punktualność? Jeśli w p ro w a ­
dziliśm y aocja llstyczną dyscyplinę

pr»cy, to m ł^dry  bwtyml dtatege, ta
w naszym  ustro ju  czat ludzki jsst 
bardzo c*n ny . Czym  a lf  różni p re ­
legent spóźniający al« n *  za b ran i* , 
na k tó rym  ezek* na ni«go 100 lu ­
dzi od bumelanta? Cry w takim  
stosunku do zebranych n l*  k ry je  
się czasem bra k  szacunku dla czło­
wieka?

Oto kilka zaiedwte uwag, któ­
re nasuwają ml się w związku 
7, dyskusją.

ZDZISŁA W  W RÓBLEWSKI 
Nowa Hut»

Pogląd na świat kształtnie się w walce
o»

yy jest stawianie wysokich wy-

W ogóle, wydaje mi się, że 
wychowywać ludzi można je­
dynie w  klimacie wysokich wy­
magań. Nie idzie, rzecz prosta 
o to, aby z owych wymagań u- 
raynić próg, prze* który do ZMP  
nie będzie się mógł dostać ża-
den zwykły śmiertelnik, ale o dów wrogich postępowi Wyda-

** i _ .. . 1  aa ÄetiTlnnr. *> A yn :rv-łA
to, aby przynależność do nasze 
go Związku nakładała na mło­
dego człowieka obowiązek sta­
łej 1 bardzo a k t y w n e j  
walki ze wszystkimi swoimi wa­
dami I słabościami. Wymaga­
nia te powinny być tym więk­
sze im lepszym aktywistą Jest 
członek naszej organizacji. Jeśli 
w zetempowskim kol« jest gru­
pa zahartowanego akiywu, a 
mimo to koło pracuje słabo, m* 
wielu członków biernych, nie 
Interesujących się robotą, to w 
takim kole należy się zastano­
wić ni« tyła nad opieszałymi, 
al« właśnie nad pracą owej gru­
py zahartowanego aktywu,

Bardzo poważnym zagadnie­
niem jest sprawa kryteriów w 
ocenianiu poszczególnych człon­
ków naszej organizacji. Bardzo 
często ma miejsce takie zjaw i­
sko, że sąd o człowieku urabia­
my sobie na podstawie notki 
sprzed kilku lat. w jego aktach 
personalnych. Oto przykład:

P rzy  bu d o w f. w ie ik leęo  pieca 
w Hucie im. Lenina w y ró ż n ia )*  »i« 
młodaieZowa b ryęad a  kol. O. O r­
gan izac ja  nasza chciała go za Je­
go p ra c *  odznaczyli w dn iu 22 
lipca. W niosek nie „p rzeszed ł“ 
Jednak. Jako powód odm owy po­
dano to. że przed  dwom a laty  kol. 
O. up ił s i* na budow le, w  ciągu  
tych dwóch lat koi. 0 . zm ien ił si* 
całkow icie, w yrósł na aktyw istę  
ZM P, »tai s i* k ie ro w n ik iem  je d ­
nej z najlepszych b rygad , k tó -a  
m a niem ałe zasługi w urucho m ie­
niu w ielkiego pieca. Ale „ e ty k ie t­
k a “ pozostała.

Słyszałem  ró w n ie * inne zdanie  w 
spraw ie innego kolegi. Pow iedzla- 

I no: „Jego do p racy  w  aparacie  
| p rzy jąó  nie moZna, bo m u Jakoż 
I Zle z oczu p a trzy " . Biada zezow a­

tym , nie m a dia nich m iejsca w 
ty c iu ...

Uważam, te podstawowym 
sprawdzianem w ocenie posta­
wy i wartości ludzi jest — jak 
uczył Lenin — to czy ich po­
stępowanie służy sprawie soc.in-

ale nie mówiono, że ta wiara I lizmu, czy cementuje I umacnia

wać się więc powinno, że założe­
nia ideologiczne powinny być 
w jej pracy wychowawczej rea­
lizowane przed« wszystkim. Ale 
czy tak jest?

Jestem ju t piąty rok człon­
kiem ZMP. Przed maturą nie 
znałem w ogól« materializmu 
dialektycznego. Próby «amo- 
dzielnego zdobywani» przy­
najmniej ogólnych za*ad filo­
zofii mark*lstowskiej »pełzły na 
niczym. Tu właśnie »potkało 
mnie piarwwz* rozczarowani« 
jako członka ZMP. Nie było ni­
kogo, kto by mi w tym po­
mógł.

O rli , gdy s p *r*p «k *y w y  cx«*u  
p a trz *  n *  środowisko nauczyc!*!- 
skia w Gimnszjum Ogólnokształ­
cą cym  d i*  P ra c u ją c y c h  w S iem ia­
n o w ic a c h  (tam właSnle u z y s k a łe m  j 
świadectwo d o jrz a ło ś ć ') ,  m uszę j 
s tw ierdzić  z przykrośc ią . *.« g rz e ­
szyło ono pełną Ignoranc ją  filo zo ­
fii.

Gdy zacząłem studiować w  
Warszawie, myślałem, że właś­
nie na uczelni zapoznam się 
z. filozofią materialistyceną l 
będę miał możność skonfronto­
wania jej ze światopoglądem 
katolickim, który wyznaję. Tu 
spotkało mnie drugie z kolei 
rozczarowanie.

Jestem na drugim roku W y­
działu Technologii Drewna na 
SGGW. Na uczelni nie dowie­
działem się dotąd z filozofii ma­
teria! ¡stycznej niczego, co mo­
głoby stworzyć jakieś przesłanki 
samodzielnego myślenia, pod­
stawy do wysnuwania jakichś 
wniosków».

Czy jest to tylko moja wina? 
Wydaje ml się, że powodem le­
go jest system nauczania na 
wyższej uczelni.

Czy można u nas mówić w 
ogóle o filozofii, gdy materia- 
I izm oni dialektycznemu I histo- 
rycz nemu poświęcono w ramach 
nauki „Podstaw markslzmu- 
leninizmn“ -  tylko 3 wykłady?!

Gdziez więc mam kształto- 
wać na u k owy (<w i p t opog] ąd ?
Czy w takich warunkach ZMP  
na uczelni może w-a.lczyć z za­
bobonami. przesądami, pogląda­

mi obcymi nauce, jeśli rzeczy­
wiście chce zerwać z ogólnymi 
frazesem! i podejść do zagad­
nień tych z pełną powagą?

Może powiecie, że nie czy­
tam prasy, książek, że nie bio­
rę udziału w dyskusjach ideo­
logicznych, organizowanych na 
uczelni, na zebraniach ZMP  
itp.

Chciałbym  si* zapytać , gcłzla są 
organizowane odczyty i dyskusjo?
0  Ile m nie pam ięć nie m yli, to 
u na* w SGGW był ty lko  Jeden 
odczyt ideologiczny. Czy o r n i  
tylko a rty k u ły  z „T ry b u n y  Ludu"
1 Innych pl»rn m ogą być odpowie­
dzią na m oje pytania? W ydaje ml 
a,«, te  nie.

Moim zdaniem, slusapy świa­
topogląd może »tę kształtować 
w ostrej 1 śmiałej dyskusji.
(chodzi ml o światopoglądy: 
materiallstyczny i katolicki). A 
niestety u na* na zebraniach 
ZMP tego nie mac

W naszej pracy organizacyj­
nej powinny t« »prawy być *ta- 
wian» J»*np 1 otwarci«.. W prze­

ciwnym razie w organizacji bę­
dzie młodzież niezdecydowana, 
obojętna ideologicznie, często 
wyznająca dwie moralności.

Nie trzeba chyba dowodzić 1 
dawać przykładów na to, jakie 
konsekwencje praktyczne «po­
wodować może takie właśnie 
postępowanie.

Poruszyłem w swojej wypo­
wiedzi może dużo rzeczy nie­
przyjemnych dla naszej organi­
zacji, która jest bezpośrednio 
odpowiedzialna za wychowanie 
I postępowanie swych człon­
ków. Być może, że niektóre 
zagadnienia interpretuję nie­
właściwie. Mierzcie ml jednak, 
że wszystko to, eo napisałem, 
wypływało z dobrej chęci, aby 
ZM P rzeczywiście stal się or­
ganizacją postępowej młodzieży, 
oddanej całkowicie budownic­
twu socjalistycznemu i rozwo­
jowi naszego kraju.

M AUER
SGGW

R Y C H LIC K I 
— Warszawa

Dłvpo i szczerz* dyskutowano t» kole ZMP przy Spółdzielni 
Pracy Introligator" w Płońsku nad projektem Statutu pod­
czas spotkania z delegatem na I I  Zjazd ZMP Józefem Le­
wandowskim Dyskusja toczyła stę m. in. wokół konieczności 
poprawy form szkolenia ideologicznego i pracy kulturalno - 

oświatowej.
Na zdjęciu: Teresa Kmieć i Krystyno Sierpiatowska rozma­
wiała z delegatem na Zjazd — ./. Lewandowskim.

Foto: Szyperko (CAF)

Co się nie podoba w  Z M F  
chłopom z W oli Borowieckiej

Starzy I młodzi
(Z rozmowy w rodzinie Maszków)

— Mówi się, t t  *tar«l xa 
mało zajmują się młodymi. Ja 
bym powiedział odwrotnie — 
to ZM P raz po raz napuszcza 
młodych na starszych. Niech 
azwagież powie, jak tutaj w 
ieszlym roku starsi pomagali 
«etempowcom 1 jak to wszyst­
ko dobrze szło..,

— Prawda! Przyjechał Hi do
ZM P jeden taki z powiatu i 
mówi jem, żeby »adzili karto­
fle kwadratowo-gwiazdowym
iposobem. A on, ten z powia­
tu, >am dobrze nie wiedział, 
jak i kiedy się sadzi kartofle 
choćby zwyczajnym sposobem, 
* eo dopiero kwadratowo - 
fwiaidowym! Szczęście, żem 
J»k raz był na zebraniu ZMP, 
bo Przyszedłem na świetlicę 
mlanlać książki 1 zostałem po­
słuchać, co będą mówili. No 
lf ,  mówię (bo Ja czytam 
książki rolnicze), że tym kwa­
dratowym «posobem gadzi się 
kartofle tuk j ¿e oczy­
wiście warto by w naszej wsi 
na paru kawa,kach p r ó b o ­
wać 1 tak dalej, A ony na t0, 
te jem ojca nie dadzą." To ja 
mówię, ze mojemu chłopako­
wi «am pierwszy dam jaki ka­
wałek pod kartofle | ^  jak 
trzeba, to i innych ojców po- 
namawiam. I namówiłam 
da Florka. Mikułę, Kotenjeę 
i drugich. Pomagałem m j /  
dym zrobić na tych pólkach 
wszystko, co należy, tłumaczy­
łem co i jBk,

— A przez co się ta Jedność 
»tsrych i młodych popsuła? 
Przez to, że zaczęli napu- 
»zczać zetempowców na oj­
ców. Zrobili z niemy zebranie 
t co który młody przyszedł z 
tego zebrania do ojca, to za- 
ra w krzyk: „Zdawać, tata, 
państwu zboże na obowiązek, 
boścte nie zdali, a ja jestem w 
EMP i jest mnie wstyd!" A 
Poniektórzy, to jeszcze do oj­
ca z obraźliwym słowem, że 
Pjciec ciemny, taki, owaki,., To

tak »lę dziś mówi do ojca? Te 
Ja Jemu jestem wróg? A eo Ja, 
obowiązku nae chcę zdać, cgw 
Jak? Nie mówię, przyszedłby, 
siadł, powiedział, jak do ojca, 
że tak i tak, że on, znaczy się 
Jako zetempowiec, chce, żeby­
śmy zdali państwu wcześniej, 
czy Jak. Wtajemniczyłby się 
w gospodarkę, może trza prę­
dze zmłócić, pomyślelibyśmy 
razem, Jak ojciec z synem, mo­
że by się dało pożyczyć zbo­
ża na obowiązek od tych, no 
wcześni zmłócill, a potem by 
się jem oddało. Panie, przecie 
mój chłopak więcej dziś robi 
w ziemi, jak Ja i ma święte 
prawo się wtrącić, tylko niech 
on z serca, Jak do ojca, a nie 
Jak na psa albo kułaka! I gdzie 
tych młodych tąk uczą mieć 
za byle co starszych? W ZMP! 
U nich chłop, Jak nie Jest w 
spółdzielni, albo nie jest przo­
dujący, to Już ani chybi wróg! 
A czy może być zdrowe spo­
łeczeństwo, jak *ię dzieci nie 
uczy, żeby szanowały ojca 1 
matkę?

—  Tu się panie nie mówi, że 
ten młody nie może *ię z. oj­
cem pospierać czy nawet sprze­
ciwić mu się, jak ma o co. 
Pewnie, bywa na wsi» ie P°" 
niektóre ojce złoszczą się 1 wy­
zywają, Jak się jem młody w 
czym sprzeciwi. Ale tak czy 
tak, jakby nie było, to nie 
musi do ojca i matki, jak do 
wroga, bo panie, ojciec czy 
matka (ja nie mówię, kułak), 
nie chcą źle, tylko czasem te- 
Ko czy tamtego nie pojmą i 
trzeba Ich wyrozumieć.

•— Do mnie przyjechał «yn, 
jest w ZMP, robi na kolei, za­
rabia po półtora tysiąca, a je- 
sienią, jak są duże przewo- 
wozy, to I po trzy. Przyjechał 
I w kółko o tych spółdziel­
niach, że traktor, technika, a- 
gronom 1 tak dalej. To matka 
na niego, ta on niby chciał

ąeprzedać własny dom, że ro­
dziców goniliby batem w 
pele i takie różne wymysły. 
Wtedy ten chłopak do matki: 
„nic nie wiecie, głupiaście, 
ciemnaście, kułaka popiera­
cie“ i tak dslej. Ja rozumiem, 
matka nie powinna tak na 
niego powstąść, sie to prze­
cież zawsze matka! Matka, pa­
nie, dobre dziesięć lat służyła 
u bogaczy, oko u nich straciła. 
Czy ona jest za kułakiem? 
Jak tu u na* po »ąsiedzku

spółdzielnia taka, te wstyd
mówić, a kobieta mało się na 
tym rozumie, to palnie to czy 
tamto, ale czy zaraz ma się 
ją za to wyzywać? A nie mógł 
•się odezwać, jak do matki?

— Ojciec i matka chcą, że­
by ten syn czy córka wyszli 
na ludzi, a ZMP, nie można 
powiedzieć, dużo daje młodym 
i mnie się zdaje, te jakby 
ZM P uczyło młodych szanować 
ojca I matkę, to i starsi Ina­
czej by patrzyli na ZMP,

Lekkoduchy
(Z rozmowy n Gabrielo Maciaszka)

— Dlaczego młodzi przeważ­
ni* nie chcą robić na gospo­
darce? Dla mnie to jest spra­
wą całkiem jasna. Mówcie co 
chcecie, ale dziś w Polsce rol­
nika ma się za nic. Ja nie 
mówię, że się nie pomaga, czy 
że się nie chwali różnych przo­
dujących chłopów, ale to 
wszystko kropla w morzu. Nie 
chodzi o pomoc w gospodar­
ce, choć zdałoby się jej wię­
cej. Pomoc jest, ale serca nie 
ma. Różni aktywiści odnoszą 
*!ę do chłopa spode łba, my­
ślą, że chłop to tylko chce każ.- 
dego oszukać, wykorzystać.

— Gabriel nie ma racji. Tu 
chodzi o co innego. ZM P chwa­
li tylko tych młodych, którzy 
robią coś dla całej gromady, 
boisko, drogę, zalesianie. To 
Jest słuszne, ale jak młody 
chłopak albo dziewczyna są 
lekkoduchami i leniami w go­
spodarce ojca, to wszystko w 
porządku? Dziś się chwali 
pracę człowieka, na przy­
kład robotę ponad normę w 
fabryce, a czy zetempowc.a z 
gospodarki pyta kto, dlaczego 
on staremu ojcu nie chce nar- 
żnąć sieczki? Dlaczego mc 
gani się bumelantów, którzy 
są darmozjadami na ojcow­
skiej gospodarce? Myślicie, ta 
jak chłopakowi nie chce się 
robić na ojcowskim, to potem, 
Jak będzie Już spółdzielnia 
produkcyjna, to Jemu się za­

raz zechce? Nie, leń r.swsz« 
będzie leniem.

— Dużo zetempowców, to u 
nas lekkoduchy. Na przykład 
moja córka. Byliśmy spóź­
nieni z kopaniem kartofli, to 
mówię, żeby dłużej robić pó­
ki widno, a ona na to: „wy, 
tato, patrzycie na świat po 
staremu, tylko byście robili i 
robili, a my, młodzi, Jesteśmy 
innego zapatrywania“. I star­
sze kobiety kopały ziemniaki 
do samej nocy, a ona cisnęła 
motykę i poleciała na świetli­
cę. Ja bym się chciał zapytać, 
kto tu jest zacofany i ciemny, 
ten, co pracuje, czy lekkoduch?

— Trochę racji to Gabriel 
miał, z tym odnoszeniem się 
władz do chłopa. Za mało się 
jeszcze honoruje rolnika. Za 
mojej pamięci zctempowce 
trzy razy przywozili do wsi 
przodowników z fabryki 1 te 
przodownikl jem opowiadały, 
jak przodują i tak dalij. I to 
było dobre, nie powiem. Ale 
czy ony wzięły kiedy dobrego 
gospodarza, żeby jem powie­
dział, jak on robi w ziemi?

— Nie gadajcie tylko na 
ZMP, bo nieraz i starsi są 
winni, że młodzież ucieka od 
rolnictwa. Mnie chodzi o pie­
niądze. Tato to nam dają i na 
zabawę, 1 Jak trzeba kupić no­
wy krawat. A co na przykład 
Steć? Stec swoim synom pie­
niądza nie da powąchać, ubie­
rz# Ich w był* m , •  zabawi«

nie ma mowy, a pieniądze tyl­
ko chowa i sam nie wie na 
co To I chłopce są z*?. bn ro- 

robią i mało co z tego ma­
ją- /

— To racja. Który robi w 
fabryce, to da Dfl r<? setek do 
domu, a za resztę się ubierze 
1 zabawi, a kto robi u ojca 
w ziemi, to musi «¡5 nie raz. 
n«prosić, żeby dostał choć na 
Papierosa.

- -  Patrzajcie, a przecież Ta- 
de>k Koterwa też robił na ko- 
lei, był maszynistą, zarabiał 
Po dwa tysiące, a teraz wró­
ci* do gospodarki i wcale nie 
chce wracać na kolej.

— Ba, nie jak u Kot.erwy 
*żol gospodarka! Gospodaru­
ją z książki, stale coś n o w e g o . 
Kto pierwszy podsiul łąkę 1 
zebrał cztery pokosy? Koter­
wa ! Kto założył we wsi pierw­
szy silos albo lucernę?

—- To Jest ważne. Zwyczaj­
ne chodzenie za pługiem czy 
broną jest dla młodego nudne, 
ale Jak w gospodarce robi się 
różne nowości, choćby tym sa­
mym pługiem i koniem, to to 
jest już co Innego, to młode­
go pociąga, a i doclfód jesi 
lepszy. Inna rzecz, że siary 
Koterwa się boi, żeby go me 
wzięli za kułaka, bo gruntu 
jest tam osiem hektarów, łąk 
dwa i pół, coś lasu. Dobrze, 
że Kot.erwy chociaż podatek 
spłacają na cz.as 1 obowiązek 
oddają jak należy, bo ina - 
czej ¿to wie, jakby władze 
na Koterwę patrzyły, chociaż, 
on żyje tylko z rąk własnej 
rodziny.

— Co robić, żeby tak innych 
młodych ciągnęło do gospo­
darstwa? A w niektórych do­
mach, gdzie wszystkie dzieci 
dojeżdżają dzisiaj do mia­
sta, starsi Już ledwo ciągną! 
Tu same maszyny, nawozy i 
kredyty nie pomogą.

— Ba, żeby jeszcze te nawo­
zy były chociaż na czas! To 
jest, panie, też bolączka, któ­
ra zniechęca do rolnictwa. 
Wiadomo, przed wojną nawo­
zy siał u nas mało kto, dziś 
stać każdego, to nawozów 
wciąż za mało, szczególnie ■- 
zotu i fosforu. Aie żeby choć 
był jaki porządek przy roz­
dziale! A jest bałagan. Kto 
przyjdzie do spółdzielni aku­
rat tego dnia, kiedy przyjdą 
nawozy, ten złapie i  pól me­
tra 1 ma, •  kto *1* dowie 
dzień później, Ul* tego Juś 
bralcnl«, choć temu drugiemu 
moźa nawet prędzej by »lę na­

leżało dostać nawozy. Czy to 
ni« zniechęca? Czy Jak wła­
dza gospodarcza tak się odno­
si do rolnictwa, to młodzież 
może się odnosić inaczej?

-śr
W YJAŚN IEN IE : Rozmowy

powyższe spisałem, starając 
się nic w  nich nie zmieniać. 
Zdaję sobie sprawę, że nie 
wszystkie myśli, wyrażone są 
w tych rozmowach jasno, aie 
nie chciałem nic „wygładzać", 
gdyż mógłbym wypaczyć 
rzeczywiste poglądy rozmów­
ców. Oczywiście, wszystkie 
wypowiedzi, przytoczone w 
tych rozmowach, należy trak­
tować jako głosy w dyskusji. 
Rozmówcami byli w yłącznie lu­
dzie starsi. Osobiśc.e sądzę, że 
większość przytoczonych po­
wyżej uwag 1 poglądów o 
pracy ZM P i młodzieży na 
w»sl zwierza w» słusznym kie 
runku i zasługuje na uwagę.

3. OLBRYCHT

DYSKUTUJĄC na temat projektu Statutu z przewodni­
kami drużyn harcerskich doszedłem do wniosku, te roz­
dział V projektu Jest zbyt ogólny. Sądziłem, że w projekcie

Statutu Jasno i wyraźnie określone będzie kierownictwo ZMP  
organizacją harcerską. Tymczasem takie ogólno sformułowanie: 
„ZMP kieruje, organizacjo, harcerska," — nie określa kierow ­
niczej roli jaką spełniać powinna organizacja ZMP-owska 

Samo kierowanie organizacją harcerską w oparciu o wy­
rażenie: „kieruje“ w» projekcie — może być pojmowane dwu­
znacznie. My wiemy, że słowo „kieruje" oznacza odpowie­
dzialność instancji I poszczególnych kól 35MP za prac* dru­
żyn. Inni mogą pojmować, że kierownictwo ogranicz* sżę 
jedynie do Instancji powiatowych (dzielnicowych) itd., a nie 
dotyczy poszczególnych ZMP-owcrtw.

Wprawdzie projekt Statutu mówi, że: „Do procy tej orga­
nizacje ZM P winny kierować najhardziej przygotowanych 
i kochających dzieci aktywistów, okazując Int nieustanną 
pomoc“. To zdanie jest jednak przez niektóre koła pojmo­
wane tak, że przewodnikami drużyn harcerskich są najlepsi 
aktywiści i wyłącznie instancje powiatowe są zobowiązane 
do okazywania im nieustannej pomocy.

Moim zdaniem, określenie kierownictwa tjad organizacją
harcerską powinno być oparte na istniejących już 1 słusznych 
wytycznych ZG ZMP. Powinny one mówić, że:

,,K:»żde ko ło  s k lzru je  swoich najlepszych aktyw istów  do bez­
p o ś re d n ie j p ra c y  n * fu n kc je  przew odników  re r t-p ć w .

Koto  ZM P na zoh»'aniu zapoznaje s l*  I ocenia p ra c* zastępu 
(d rużyny) o raz okazu je  mu konkre tn ą  pomoc w rea lizacji planu
p ra c y .

P rzyn a jm n ie j raz  na k w a rta ł koto ZM P wysłuchuje spraw ozda­
nia z p ra c y -p rze w o d n ik ó w  zastępów oraz pomaqa w ytyczyć Im 
fo rm y  ich dalszej p racy" .

Powinno znaleźć się w Statucie również osobne zdanie 
o przygotowywaniu harcerzy do wstąpienia w szeregi orga­
nizacji ZMP-owskieJ,

JERZY GÓRZEJEWS K I 
Kier. WydŁ Szkolno- Harcerskiego TJP EMP 

w Chełmnie

W 11 punkcie projektu Statutu po «łowach: „Knłdy 
zetempo-wlec ma prawo swobodnego wypowiadania 
nurtujących go myili w kaidym  zetempoteskim pro- 

nie" —  należałoby dodać: „...jak rówmiei w  praji« mło- 
d z ie io w e j" .

W ro zd z ia ł*  V?, m ów iącym  « p r*e y  ZM F w  *» *r*< j*ch  WoJiWa 
Polakiogo, proponow ałbym  um łM c ić  nowy punkt, kt<Jry by mówił 
o i* * fo * tw t *  ZMP nad lo tnictwam i

„ZM P  s p ra w u j*  tx *fo *tw o  n»d lo tn ictw em . O rg » n ix *c )*  ZMP  
w j*dnostk«ch lotniczych u trzy m u ją  * t* łą  w lf<  I **c łiM n l*Ją  w tp ó ł 
pracę x t* r*n o w y m l kołam i ZM P, kołam i Lig! P rzy jac ió ł Żo fn itrza  
I lo tn iczym i k lubam i «portow ym i".

RYSZARD M ATERKA  
Student Moskiewskiego Ins t 

Inż,-Ekon. im. 8. Ordźonlktdze

W A Z AM, że punkt S. który mówi o tym, że ZMP
.....szerzy wiedzą o prawach rozwoju przyrody t spo­
łeczeństwa, krzewi przeobrażające świat idee marksi- 

zmu-leninizmu" należy uzupełnić w ten sposób:
„...krzewi i w c i e l a  w życie przeobrażające świat idee

marłeś izm u-leninizmu".
HENRYK K W IA TK O W SK I 

ślusarz wielkopiecowy 
Now» Huta

Wiif czasie studiowania projektu Statutu ZM P nasunęły ml 
się p e w n e  uwagi do niektórych punktów:

Ostatnie zd a n i*  p k i, A brzm i: ,.7etempó»gl«cx powinien przede  
wać w p racv i nauce... strzec własności społecznej". Do punktu  
tego p ro p o n u j* dodać słowa: „ I u c z y ć ,  t ę g a  I n n y e  h “.

V.T punkcie 10 do zdania: „ZMP jest towarzyszem walki 
PZPR i uważa partię za swego ideowego kierownika" — 
proponuję dodać: „..oraz przygotowuje zetempowców do 
wstąpienia w jej szeregi".

HENRYK K W IA TK O W S K I
Ryszowice (pow. Tomaszów Lub.)

punkcie 1S Jest powiedziane: „Każdy tetempowiee tna
prawo zgodnie ze swym sumieniem krytykować wady 
i braki w  działalności organizacji".

Uważam, że każdy zetempowiec powinien traktować usu­
wanie wad i braków w działalności organizacji przez krytykę, 
nie tylko jako swo.ie prawo, ale i jako obowiązek.

Dlatego początkowe zdanie 13 punktu projektu Statutu po­
winno brzmieć: t

„K ażdy  zetem powlee m s prew o I obowiązek zgodni* z *  s»wym 
przekonan iem  kry tykow ać  w ady I b re k l w działalności organl- 
zae li..."

W punkcie 20 w końcowej części powiedziano: ....wszyst­
ko to wychowuje i zespala młodziki otwierając pole do za­
dośćuczynienia jej aspiracjom i porywom".

Uważam, że słowo „aspiracje" może być dlą części mło­
dzieży robotniczej 1 chłopskiej nieznane,' Jako słowo obce. 

.Słowo to powinno być moim zdaniem zastąpione słowem 
„pragnienia".

Dlatego końcowe zdanie pkt.. 20 Statutu powinno brzmieć
„...w szystko to w ychow uje I zespala m łodzież o tw iera jąc  pole 

do zadośćuczynienia je j pragnien iom  I poryw om ".

FLO RIAN Z lIZA N S K I 
Łodygowice (pow. żywiecki)

JRDŁUG 1S punktu projektu Statutu — „Każdy tetem- 
powiec ma prawo wybierać i być wybieranym do 
władz kierowniczych organizacji".

Ja z tym  s l*  nie zgadzam . I dlatego p ro p o n u j*, aby tg  punkt 
Statutu stwierdzał? „K ażdy zetem powiec m a praw o wybierać do 
w ładz k ierow niczych . C złonkow i* 7M P, k tó rzy  posiadała co na) 
m niej roczny staż w o rgan izac ji zetem pow skiej, m ogą być w y ­
b ie lan i do w ładz k ierow niczych o rgan izac ji" ,

ppor. W INCENTY QUAND  
Jednostka Wojskowa

ESSHH3
Polski — „M ąż 1 żołia“ *<>d*. 

19. K am eralny — ..W ujaszek  
W a n 'v  godz. 19. Ludow y — 
„M ły n " port*.. 18. Narodow y — 
„Woscle F igara" go dr. 1P. 
T ea tr Kom udli M uzycznej — 
..Domek trzech dziewcząt"  
god z. 19. Państwowa op era  — 
„T ravta ta"  god z. 19. Syrena — 
„Żo łn ierz  kró low ej Madag«- 
«ka io "  godz. 19. Współczesny 
— „Pensja pani L a tte r"  god/.. 
19. Teatr N ow ej W arszawy — 
„Dom bey 1 syn" godz. 19. 
T ea tr Domu W ojska Polskie­
go — „A lkad  7. Za lam ei" godz. 
19 T ea tr Estrada — „O dziel­
nym  Jeżoborze" godz. 16 ..M e­
lodia 1 ry tm "  godz. 19.15. 
Państw. T e a tr Lalek „B a j"  — 
„Stawa mi«lT7.a Tw ardow skie­
go" godz. 16.30. G u liw er — 
..RaAń o szklarzu i cesarzu" 
godz. 18.

Cortz. 14, 16. IR, ?o. Ochota —
„Sygnał na rzece" godz. 14. 16. 
„Palom a" godz. ]fl. 20. Stolica
- -  „O tym  me wolno zapom­
nieć" godz. 13.45. 14, 18.16,

30. Syrena - -  „Autobus od­
jeżdża 6.20“  godz. 14, 16, 18, 20. 
Treza  -  „Niebezpieczna c e ­
rn ina" godz. 14. 16. 18, 20. L o t­
nik — .W akacje pana H ulo t"  
godz. 17, lf). Olsztyn —- Z ło ­
dzieje 1 po j Jej a n d "  godz. 17. 
19.15. RadoSć — „W arszawska  
piem lo ra" godz. 17. 19. Z w ią z­
kowe — ..Cena strachu" ser.- 
I  i I I  godz. 13, 16. 19.

M oskw a  — „P o k o le n ie "  godz. 
14, 16, 18, godz. 20 7.aiez. P ra- 
Ha — „P o k o le n ie "  godz. 14, 16, 
18, »0. P a lla d iu m  — „ w i t a j  Bło­
n iu "  godz. 14. 16, 18 godz. 20 
seans z w ys lę p a m l a r ty s ty c z ­
n y m i. Ś ląsk — „K a w ia rn ia  
p rz y  G łó w n e j u l ic y "  godz. 14, 
1«, 18, 20. A tlantic  — „Cena 
• t.ra c h u " *e r. 1 i  I I  gockz. 9, 12, 

lf. Polonia — „T a je m n l-  
cx *  o d k r y c i* “  gocłz. 14, 1«. „O  
• w ie czo rom  po w o j n i * "  godz. 
I I ,  20. 1 M a j — „Sługa dw óch 
panów** god*. 14, 18, I I .  W, 
W—Z  — „Poem at •  m lfotat"

na dzień 28 stycznia 1955 r. 
( n  \T F .K )

Program  I  — na fa li 132* tn.
P ro g ra m  dn ia  6.55, 16 25,

W iadom ości 3.05, fi no, 7.oo, 7.40, 
12.04, 16.0<l, 26.00 23.60.

3.10 M u zyka . 5.45 A u d yc ja  
d la  w s i, 6,1) G im n a s tyka , 6 30 
K a le n d a rz  ra d io w y , 6.40 A u d y ­
c ja  d la  n a u c z y c ie li, 7.J! M u zy ­
ka poranna, 7.50 „B łę k itn a  
sz ta fe ta ", 8.05 K o n ce rt po ra n ­
ny , 9.00 D la k las  X I, 9.30 P io ­
senk i, fl.40 D la p rzedszko li, 
10.05 M u zyka  sym fo n iczn a . 
10.30 K o n c e r t so lis tó w . 11.00 
D la  k las  ITT, 11.26 Przegląd 
pra.śry s to łeczn e j, 11.30 M uzyka  
i a k tu a ln o śc i; 12.10 M uzyka  
ro z ry w k o w a , 12.45 A u d y c ja  dla 
wart, 13.00 P rze rw a , 13.30 D la 
dzieci, 16.05 PogŁdanka le k a r -  
•k a , 16.13 K o n c e rt pol»ki*j 
m uzyki lu d o w e j, 17.00 „P h i-  
chacz* piszą", D.W) Aud. d l*

kobiet. 17 jo Śpiew am y p leśn i
i p io se n k i, 17.50 U tw o ry  fo r te ­
p ianow e, 18.20 Sprawozdani* 
dźw ię ko w e  7 p rzeb iegu  obrad 
I I  Z ja z d u  ZM P , 18 33 A ud , l i ­
te ra cka . 1P.00 M u zyka  tanecz­
na. 19.50 Ze sportu . 20 30 T e a tr  
M łodego  Sluchsc>;a, 2?.00 Ra­
diowy kurs* Jor.yka rosyjskiego 
— le k c ja  27, Ź2.?0 K o n c e rt.

Program  I I  — na falJ 367 m.
P ro g ra m  dn ia  8.28. 13.05, W ia­

dom ości 6.00, 7.00, 7.40. 14.00,
16.13. 21.80, 23 55.

5.33 M u zyka  ro z ry w k o w a . 
Od 5.58 do 7.43 T ra u s id ia ja  z 
P r. 1, 7.45 P rze rw a , 13.10 ..Sł - 
gnora  w ys iada  w P o m p e i", 
opow . D o inen ico  R e*. 13.30 Dla 
k las  V I I ,  14.10 D la  k las  1 i Tl, 
14.30 M u zyka  o pe re tko w a . 15.05 
U tw o ry  sk rzyp cow e . 15.20 K o n . 
c m  O rk . M a n d o lin !s tó w  Rozgł. 
Ł ó d z k ie j PR. l.S.50 Audvę1 a 
a k tu a ln a , 10.0» P iękni ru m u ń ­
sk ie  i czeskie , 16.15 K o n c e rt 
p o p o łu d n io w y  17.00 7. ż v d t
Z w ią z k u  R adzieck iego. 17.80 
Na w a rs z a w s k ie j fa li.  16.00 Ze 
sp o rtu , 16.20 M u zyka  k a m e ra l­
na, 18.40 K o n c e rt K ra k . C hóru  
PR 10.00 M u z y k a  1 a k tu a ln o ­
ści. 19.25 Pogadanka p rz y ró d - 
b icza , 19.35 K o m p o z y to r tyg o d ­
n ia  — K . Saint,-Saena. 20.20 
R eportaż l ite ra c k i.  20 40 Z me­
lo d ia  i p iosenka przez, św ia t, 
21 50 K ro n ik a  sp ortow a , 72 Ó0 
K o n c e rt s y m fo n ic z n y , 22.30 
F e lie to n . 22.30 K o n c e rt d. c.

S zczegółowy p rog ra m  audy­
cji rjamieiweza ty g o d n ik  „Ra­
dio 1 Ś w ia t" .

P ils k ie  Radło zastrzega wa­
bi# m o il iw o ić  zm ian w  pro­
gramie.



Zakończenie stanu wojny z Hiemccsmi 
lo ogromna pomoc ZSRR dla całego narodu niemieckiego

BER LIN . Prezydent. NRD 
W ilhe lm  Piech p rzy jm ując de­
legację pracow ników  państwo- 
v, sgo ośrodka maszynowego z 
Obhausen (okręg Halle) ośw iad­
czył. że d e k re t' P rezyd ium , Rady 
Najwyższej ZSRR o zakończe­
n iu  siano w o jny  m iędzy ZSRR 
? N iemcami jest „w ie lk ą  pomo­
cą udzieloną całemu narodow i 
niem ieckiem u''. Prezydent ■ Pieck 
podkreślił, że „naród niem iecki 
pow in ien obecnie z jeszcze .'wię­
kszą w ytrw a łością  domagać sie 
rokow ań m iędzy czterema mo­
carstwam i z udziałem  przed­
s taw ic ie li n iem ieckich w  celu 
przywrócenia jedności Niemiec. 
Obdarzeni zaufaniem  m iłu ją ­
cych pokój narodów?, ludzie pra­
cy NRD pow iną ł z jeszcze w ię ­
kszą stanowczością domagać się 
zawarcia trak ta tu  pokojowego, 
jedności Niemiec, pow inn i żą­
dać odrzucenia układów m ili-  
trrp y c h  I z likw idow an ia  po­
działu N iem iec".

Popłoch w Bonn
BERLIN ,. Z Borm donosi 

agencja ADN. że na wiadomość 
o dekrecie Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR o zakończe­
niu. sianu w o jny  m iędzy Zw iąz­
kiem  Radzieckim  a N iem cam i

-rząd boński zebrał się w  środę
na posiedzenie nadzwyczajne, 
aby zająć stanowisko wobec te­
go dekretu. Korespondent agen­
c ji am erykańskie j Associated 
Press donosi, że dekret radzie­
ck i ..podziałał w  Bonn ja k  w y­
buch bomby".

Zapanowała tam  gorączkowa 
atmosfera. O dek la rac ji rządu 
radzieckiego powiadom iony zo­
stał na tychm iast Adenauer. 
przebywający na urlop ie  w 
Buehler Hoetię.

Po posiedzeniu rządu bońskie- 
go opub likow ano k ró tk i w y ­
krę tny  kom unikat. Rząd boński 
us iłu je  podważyć znaczenie no- 

; wego posunięcia ZSRR oświad­
czając: „D e kre t Prezydium  Ra­
dy Najwyższej ZSRR stanowić 
będzie praktyczny postęp w 
k ie run ku  przywrócenia norm al­
nych stosunków między Zwiaz- 

\ k łem  Radzieckim  a . Niemcami, 
! jeżelif!?) . Zw iązek Radziecki 
i udzie li nareszcie ■(!?-) zgody na 
p raw dziw ie  wolne w ybory  w  
całych Niemczech i na zawar- 

Í cie w warunkach całkow ite j 
wolności trak ta tu  pokojowego 
między rządem cgólftoniemie- 
ck im  a by łym i przeciwnikam i 
Niemiec z czasów wojny, jak

również podejmie wszelkie k ro - 
| k i. d la osiągnięcia tych celów".

Komentarze prasowe
i BERLIN . N iem ieckie dzienni­
k i demokratyczne ogłosiły pełny 
tekst dekretu Prezydium  Rady 

i Najwyższej ZSRR z dnia 25 sty­
cznia na pierwszych stronach. 
Rozgłośnie NRD' podały k ilk a -

• kro tn ie  tekst dekretu w swoich 
audycjach. Również w  prasie 
zachodnio -  berlińsk ie j dekret 
ten jest g łównym  • tematem

i dnia.
i Dziennik „T e legra f" nazywa 
go „kontynuacją tego. co rozpo- 

! częła Moskwa swą deklaracją 
z dnia 15 stycznia" — to jest, 

i propozycją w sprawie znorm ali­
zowania stosunków z'N iem cam i

• zachodnimi. Nowy krok Mo­
skwy porusza zagadnienia, któ­
re stanowczo wymagaja w y ja ­
śnienia. W yjaśnienie to może 
nastąpić - — -pisze dziennik — 
jedynie w drodze rokowań.

Szereg dzienników zachodnio- 
memieckfch; popierających po- 

i l i tykę Adenauer a-' stara się
: zmniejszyć s ilne ' w rażen ie..' ja - 
;k  e krok radziecki w yw o ła ł w  
i całych Niemczech,
• 'Jak donosi agencja zachodnio- 

i niemiecka DPA. przewodniczący 
SPD Olleńhauer w yra z ił prze 
konanie,, że decyzja Zw iązku

Radzieckiego „m ieć będzie bez­
względnie praktyczne znacze­
nie".

RZYM . Dzięnnik burżuazyjny 
„Messaggero" w  korespondencji 
z Bonn przyznaje, że dekret 
Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR spotkał się i, pozytywnym  
przyjęciem zarówno wśród za­
chodnio - niem ieckich socjal­
dem okratów i libera łów , ja k  i 
w ie lu chrześcijańskich demo­
kra tów  — zwolenników  Ade- 
nauera. ..Sytuacja wewnętrzna 
w  Republice Federalnej — nie 
wygląda już tak sielankowo ja k  
przed pewnym  czasem: s tra jk  
górn ików  1 m etalowców oraz 
kampania przeciwko ra ty fik a c ji 
układów paryskich, prowadzona 
przez socjaldem okratów — tó

oczywiste oznaki niezadowole­
nia i niepokoju... W iara w  Ade- 
nauera i  w  słuszność jego po­
li ty k i zaczyna się załamywać.

| „N ie " Adenauera wobec nie- 
I dawnych propozycji radzieckich 

nie podobało się większości".
KO PENHAG A. Kom entując 

, dekret Prezydium Rady N a j­
wyższej ZSRR dziennik duński 

; „P o lit ik e n “  po podkreśleniu, że 
’ „po lityka  Adenauera znalazła 

się w  obliczu niebezpieczeń- 
: stwa", pisze: Oświadczenie to 

przyjęte zostało jako konkre t - 
na propozycja przeprowadzę - 
nia wo lnych wyborów  pod 
kon tro lą  międzynarodową i ja ­
ko ostatnia szansa przywrócenia 
jedności Niemiec na m ożliwych 
do przyjęcia warunkach.

„Nit! dawać brani hitlerowcom”
Największa od 20 

społeczeństwa
LO NDYN. W dn iu  w z n o -, 

w ien ia  sesji parlam entu b ry ty j­
skiego Londyn stał się w idow ­
nią potężnej dem onstracji k i l ­
kunastu tysięcy m ieszkańców 
sto licy A n g lii i delegacji obroń­
ców pokoju z innych m iast an­
gielskich przeciwko uzbra jan iu  
odwetoweów bońskich.

Odpowiedzi D. W. Skobielcyna 
na pytania amerykańskiego dziennikarza

Y (dokończenie ze * tr . 1)

To stanowisko Zw iązku Ra­
dzieckiego znajlazło wyraz w 
propozycjach, .jakie w ysuwał na 
wszystk ich sesjach Zgromadze­
n ia  Ogólnego,: poczynając od 
1946 roku. To stanowisko - ZSRR 
znalazło także w yraz w  wysu­
n ię tym  w  1954 ro ku  na IX  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego wnio­
sku:. — „Zaw arc ie  j konwencji 
m iędzynarodowej (Układu m ię­
dzynarodowego) w  sprawie re­
d u k c ji zbrojeń oraz zakazu bro­
n i : atomowej, wodorowej i  in ­
nych rodzajów broni; masowej 
zagłady".

P Y T A N IE : Czy mógłby pan 
w  ogólnych zarysach omówić 
o,'tąpnięcia Związku Radziec­
kiego w dziedzinie pokojowego 
wykorzystywania energii ato­
mowej?

ODPOW IEDŹ: W Zw iązku 
Radzieckim prowadzone są po­
ważne prace w  dziedzinie po­
kojowego wykorzystania energii 
atomowej.

Jak wiadomo, od la ta 1954 
roku  działa już  w  ZSRR do­
świadczalna elektrow nia ato­
mowa o mocy użytkowej 5 tys. 
kilow atów . Dostarcza ona p rą ­
du zakładom przemysłowym. 
Prowadzone są także prace nad 
uruchomieniem e lektrow ni ato- 
m ow sj o mocy użytkowej sięga­
jącej 100 tys. kilowatów.

W medycynie, w  diagnosty - 
ce i lecznictw ie używane są 
z pomyślnym: w yn ikam i izo­
topy radicfektywnc, m. in. 
izotopy kobaltu , jodu, fosforu 
i  sodu. Przy leczeniu naczynia- 
ka i innych chorób skórnych u - 
żywa sie w  Związku Radziec­
k im  fosforu radioaktywnego, a 
przy leczeniu schorzeń gruczo­
łu  tarczycowego — jodu radio­
aktywnego. W  setkach szpitali 
i  k l in ik  przy leczeniu złośli­
wych nowotw orów  używa się 
rad ioaktyw nego kobaltu. Na-

iw iasem  mówiąc koba lt rad ioak- ,
I tyw ny znalazł w ZSRR dość | 
j szerokie zastosowanie przy w y ­
kryw aniu  defektów m eta li uży- j 
wartych do budowy maszyn i ; 
statków, ja k  również w  hu tr.ic - j 
lw ie, budow nictw ie i w  innych ! 
gałęziach gospodarki.

Używanie rad ioaktywnego ko - I 
bałtu zamiast kosztownego ra ­
du i nieporęcznej aparatury • 
rentgenowskiej dało możność 
upowszechnienia bardzo sku­
tecznych metod k o n tro li w  pro­
d u kc ji przem ysłowej.

Użycie rad ioaktyw nych  łzoto- j 
pów um oż liw iło  zbadanie w j 
bio log ii, chem ii, agrotechnice 
itp . tak ich  zjaw isk, które nie 
dawały się zbadać in n y m i me- I 
lodam i.

N iektóre  s w yn ikó w  tych 
prac będą om ówione j  ośw ietlo - , 
ne przez uczonych radzieckich | 
na zw o ływ ane j przez ONZ m ię - ‘ 
dzynarodowej kon ferencji w  
spraw ie pokojowego wy ko rzy - ; 
stania energ ii atomowej. ;

P Y T A N IE : Jakie znaczenie 
bedzie mia ła ta konferencja dla 
k ra jów  słabo rozw in ię tych pod 
wzglądem gospodarczym?

ODPO W IEDŹ: Znaczenie to 
polega przede wszystkim  na 
tym , że przy -odpowiednim zor­
ganizowaniu ta k ie j kon ferencji 
k ra je  słabo rozw in ię te  m ogłyby 
uzyskać interesujące je  w iado­
m ości'na tem at w ie lu  zagadnień 
związanych z w yko rzys tyw a­
niem  energ ii atom owej do ce­
lów  pokojowych. K ra je  te mo­
g łyby także uzyskać in fo rm acje  
co do tego, w  ja k im  zakresie 
i w  ja k ich  w arunkach państwa 
mające większe doświadczenie 
w  dziedzinie p ro du kc ji energii 
atomowej m ogłyby udzie lić  im  
pomocy naukowej i  technicznej 
przy w yko rzys tyw an iu  te j ener­
g ii do celów pokojowych.

P Y T A N IE : Jak i jest punkt  
widzenia rządu radzieckiego co 
do możliwości wym iany  między  
poszczególnymi k ra jam i danych

związanych z produkcją  . i ,w y -  Skorzystania energii atomowej.
korzystyw ąnism  energii atomo- | _________________ ___________
w ej "do celów pokojowych. Rząd 
radziecki stale w ypow iada ł się 
ha rzecz szerokiej w ym iany da­
nych naukowych między pań­
stwam i. P rzyw iązując w ie lką  
wagę do spraw w yko rzys tyw a­
nia energii atomowej do celów 
pokojowych, rząd radziecki po­
stanow ił przed k ilk u  dn iam i 
udzie lić pomocy na u ko w e j, i 
technicznej szeregowi państw  w 
dziedzinie u tw orzen ia ośrodków 
naukowo -  doświadczalnych dla 
rozw oju badań z zakresu f iz y k i 
jąd rów e j i pokojowego w yko ­
rzystyw an ia : energ ii atomowej.
Uczeni i inżyn ie row ie  tych k ra ­
jó w  będą m ie li możność zapo­
znania się z pracam i naukow y- 

■ m i i badaniam i prowadzonym i 
| w  ZSRR w  zakresie pokojowego 
i wykorzystania energ ii atorno- 
j wej. U tworzenie tych ośrodków 
i naukowo -  badawczych da tym  
| k ra jom  możność rozw in ięcia  na 
szeroką skalę pracy naukowej 

: i badań w  dziedzinie f iz y k i ją -  
! d row e j oraz uzyskania za po­
mocą . doświadczalnych stosów 

! atomowych dostatecznej ilości 
i izotopów rad ioak tyw nych  do 
: prowadzenia badań w  m edycy­
nie, w  b io lo g ii oraz w  różnych 

i dziedzinach, na uk i i  technik i.
I Da im  to także możność odpo- 
I w iedniego przygotow ania uczo- 
; nych i in żyn ie rów  d la  dalszego 
| rozszerzenia prac w  dziedzinie 
1 pokojowego w ykorzystan ia  ener-

l a t  m a n i f e s t a c ja  

a n g i e l s k i e g o
Z in ic ja ty w y  angielskiego Ko­

m ite tu  Obrońców Pokoju w iele 
tysięcy wyborców przybyło 
przed gmach Izby G m in w  celu 
zażądania od deputowanych,(aby 
wypow iedzie li się przeciwko re- 
m ilita ryzac ji Niemiec zachod­
nich. Delegacje górników , kole­
jarzy itp . przybyły  ze sztanda­
ram i i transparentam i, na k tó ­
rych w id n ia ły  napisy: „N ie  da­
wać broni h itle row com !“ , „N ie 
chcemy m ilita ryzm u  niem ie­
ckiego!"

Na zgromadzone tłu m y  szar-
żowała po lic ja  konna, aby roz- | 
pędzić m anifestację. Polic janci j

g il atomowej. Związek Radzie- , " 7 nvać f  r f  * órnj -  !
ck i będzie • także mógł udzie lić j kow i ko le ja rzy sztandary, jed- j 
odpow iednie j pomocy przy j nakże dzięki stanowczej posta- | 
szkoleniu uczonych i iftżyn ie - 1 wie robotn ików , zam iary te ;
rów  innych  państw, k tó re  roz- 1 spełzły na niczym. M im o in te r- ;
poczną/ prace w dziedzinie w y -  j wencji po lic ji, w ie le delegacji j 
korzystan ia energii atomowej do i zdołało przedostać się do gma- j 
celów 1 pokojowych. i chu Izby G m in i odbyć rozmo- j

wy z deputowanym i.
Rozważana jest. poza tym  | I

sprawa zwiększenia liczby k ra - I Dzienn ik „D a ily  Express", ja k  I
dziennik i oświad- 

a m anifesta- j 
była |

dziedzinie pokojowego w y- najw iększą manifestacją w  cłą-

Uczeni niemieccy
poświęcą swe siły 

pokojowemu wykorzystaniu 
e n e r g i i  a lm n im e j
BERLIN . Agencja ADN opu­

b likow ała oświadczenie Nie­
m ieckie j Akadem ii Nauk w 
związku z gotowością rządu ra ­
dzieckiego udzielenia pomocy 
innym  państwom w dziedzinie 
w ykorzystania energii atomo- i 
w ej w celach pokojowych. Oś- j 
wiadczenie stwierdza m. in.: j

„N iem iecka Akademia Nauk i 
z uznaniem w iła  uchwalę rządu 
/ S l t i l  w spraw ie udzielenia 
N iem ieckie j Republice Dcmo- 
kra lyczne j pomocy naukowej 1 
technicznej w  celu stworzenia 
bazy naukowej badań w  dzie­
dzinie f iz y k i jąd row e j. Zasto­
sowanie w relaeh pokojowych 
f iz y k i jąd row e j ma duże znacze­
nie dla dalszego rozw oju nauk 
przyrodniczych. m edycyny 1 
technik i. Niemiecka Akadem ia 
Nauk wyraża przekonanie, że 
uczeni NR O poświęcą wszystkie 
swe siły sp ran ie  opanowania 
energii atomowej w  relaeh po­
ko jow ych".

naukowych dotyczących energó 
atomowej?

O DPO W IEDŹ: Jeszcze'w 1.945 
roku -— w  dn iu 19 czerwca — 
delegacja radziecka wysunęła w  
K om is ji A tom ow ej ONZ propo­
zycję utworzenia specjalnego 
kom ite tu , mającego zająć się 
w ym ianą  tak ich  danych nauko­
wych. K om ite t ten m ia ł opra­
cować w n ioski w  spraw ie zer- . . .
ganizowania w ym iany danych 1 ->p k tó rym  ZSRR będzie m ó g ł: również mnę dzień
dotyczących odknte naukowych .u d ie u e  poparcia i  pomocy przy ; czają, że w torkow i 
w  dziedzinie rozszczepiania ją - .pracach naukowych i  badaniach | cja przed parlamentem 
d ra  atomu i  innych odkryć a v

gu ostatnich Sił la t.

M ło d z ie ż  a n ie ls k a

przy20i0’#y|8 sl?
¿8 F a s tiw a la  w W arszaw ie

LO NDYN. Jak donoszą > 
Londynu, odbyła się tu nie­
dawno konferencja przed­
s taw ic ie li 45 angielskich 
organizacji m łodzieżowych, 
na k tó re j omówiono przy­
gotowania młodzieży an­
gie lskie j do V Światowego 
Festiwalu M łodzieży i  S tu­
dentów'.

Do uczestników konfe­
renc ji przem aw iał m. in. 
duchowny W righ t. S tw ie r­
dził on, że zbliżający się V 
Św iatow y Festiwal M ło ­
dzieży i S tudentów będzie 
w ie lk im  wydarzeniem  w 
życiu młodzieży angiel­
skie j. W igrzyskach festi­
walowych wezmą udział 
najlepsi sportowcy angiel­
scy oraz na jbardzie j wyróż­
niające się zespoły a rty ­
styczne.

P raktyka podsłuchiwania rozmów telefonicznych przez agentów 
cze) w  USA przy ję ła  masowy charakter.

F B I (Federalne B iu ro  Śled-
(Z p r a s y )

Nowojorsko sieć telefoniczna Hy». 3. Genf. („K ro k o d y l“ )

¿ W W W

8 pokéj i przyjaźń między narodami ZSRR i Niemiec
M O SKW A. „P raw da " pub li­

ku je  a rty k u ł pt. „O  pokój 1 
przyjaźń m iędzy narodami 
ZSRR i N iem iec!“ . A rty k u ł 
stw ierdza m. in .:

M inę ło praw ie 10 la t od ch w -  
l i  zakończenia w o jn y  i  Niemca­
m i h itle row sk im i. Naród ra­
dziecki swą o fia rną  wa lką, k tó ­
rą  prow adził w raz z narodami 
k o a lic ji an tyh itle row sk ie j. _ ro z ­
grom:} agresorów h itle row sk ich  i 
w yzw o lił narody E u ro p y , w tym  
rów nież naród niem iecki od 
n iew oli faszystowskiej. H itle ­
row skie. państwo faszystowskie, 
h itle row ska m achiną wojenną, 
h itle row sk i „now y ła d " .w  Euro­
pie zostały zdruzgotane. Zakoń­
czyły się działania wojenne, na­
rody św ięciły w ie lk ie  zwycięs­
tw o  nad silam i w o jny  i faszy­
zmu.

Dotychczas jednak nie zestal 
zaw arty  tra k ta t pokojowy z 
Niemcami. Fakt ten nie ma pre­
cedensu w h is to r ii współczes­
nych stosunków m iędzynarodo­
wych: nie by ło  jeszcze w ypad­
ku. aby po zaprzestaniu działań 
wojennych w  ciągu całego dzie­
sięciolecia nie by ł zaw arty tra k ­
ta t pokojowy, którego podpisa­
nie oznaczałoby zakończenie 
stanu w o jny m iedzy państwa­
m i. Stało się tak jedyn ie po 
drug ie j w o jn ie  św iatow ej w wy­
n iku  p o lity k i ’kó ł rządzących 
USA. A n g lii i F rancji, po lityk i 
zm ierzającej do rozbicia N ie­
miec. do wskrzeszenia m ilita ry ­
zmu w  Niemczech zachodnich i 
do włączenia te j części k ra ju  do 
agresywnych ugrupowań m il i­
tarnych.

Jest rzeczą powszechnie w ia ­
domą, że rozgrom ienie h itle row -

A rty k u t w stępny dz ienn ika  „P raw da1"
skiej machiny w o jenne j otw o­
rzyło  przed N iemcami szerokie 
możliwości pokojowego, demo­
kratycznego rozwoju i współ­
pracy ze wszystkim i narodami. 
W krótce po zakończeniu działań 
wojennych na konferencji pocz­
damskiej w  1945 r. wytyczono 
drogi dalszego' rozwoju N ie­
miec jako państwa zjednoczone­
go, pokojowego i dem okratycz­
nego, oraz potwierdzono konie­
czność zawarcia trak ta tu , poko­
jowego z Niemcami.

Uchwały poczdamskie sprze­
czne były z rachubami pew­
nych po lityków  zachodnich, któ­
rzy jeszcze w  czasie wo jny po­
s ta w ili sobie za cel — rozczłon­
kowanie Niemiec, stworzenie na 
ich te ry to rium  k ilk u  państw, 
z likw idow an ie  jednolitego pań­
stwa niemieckiego.

Równocześnie uchw ały po­
wzięte w  Poczdamie zadały cios 
planom ty c h . któ rzy ż y w ili na­
dzieje. iż po d rug ie j wojnie 
św iatow ej uda się wskrzesić w 
Europie .środkowej n iem ieckie  
państwo m ilita rne , stanowiące 
stałą groźbę dla jego sąsiadów.

Jednakże agresywne kola 
międzynarodowe nie chciały 
wyrzec sie swych planów. Pró­
bowały one uparcie cofnąć ko­
lo h is to rii Europy w  im ię  swych 
własnych, egoistycznych in tere­
sów. Zw iązek Radziecki w y ­
trw a le  w zyw ał do wykonania 
podstawowego celu uchwał 
poczdamskich — do działania 
na rzecz zjednoczenia Niemiec, 

¡udzie lania narodowi niemte- 
Ickiem u pomocy w  rozw oju k ra ­
ju  na drodze dem okratycznej i

pokojowej. Lecz mocarstwa za­
chodnie nie zgadzały się na to.

Zw iązek Radziecki domagał 
sie zaaprobowania podstawo­
wych zasad politycznej o rgan i­
zacji Niemiec jako  państwa 
zjednoczonego, pokojowego i de­
mokratycznego. Jednakże mo­
carstwa zachodnie nie chciały 
uczynić tego kroku na drodze 
do zjednoczenia Niemiec, Zajęte 
byty wówczas tworzeniem  tzw. 
B izonii. to znaczy połączeniem 
okupacyjnych s tre f, am erykań­
skie j i angie lskie j, co zmierzało 
do pogłębienia rozb icia Niemiec.

W roku 1947 na londyńskie j 
sesji Rady M in is tró w  Spraw 
Zagranicznych delegacja ZSRR, 
zwracając się do rządów mo­
carstw  zachodnich bezpośrednio,
postawiła sprawę: czy są one 
za jednością N iem iec dem okra­
tycznych. czy za lik w id a ­
cją państwa ogóino-niemieckie- 
go? Przedstawiciele m ocarstw 
zachodnich próbowali uchylić 
się od odpowiedzi na to pyta­
nie, lecz zarówno w tym  okre ­
sie, ja k  ' i  w  latach następnych 
polityka rządów USA, A n g lii i 
F rancji dowiodła, że nie są one 
byna jm nie j zainteresowane w 
.stworzeniu zjednoczonych, po- 

; k  o.jowych, demokratycznych N ie- 
miec.

Zw iązek Radziecki niejedno­
kro tn ie  proponował, aby rozpo­
cząć przygotowania do trak ta tu  
pokojowego z Niemcami, lecz 

I mocarstwa zachodnie za każdym 
| razem pod różnym i pretekstami, 
[uchy la ły  sie od tego. G dyZw ią-. 
j zek Radziecki zaproponował, 
aby mocarstwa zachodnie .-roz 

I pa trzy ły  konkre tny - p ro jek t pod-

, staw' tra k ta tu  pokojowego z
’ Niemcami, mocarstwa zachodnie 
odrzuciły go, nie wysuwając ze 
swej strony żadnych w łasnych 
propozycji.

Na be rlińsk ie j kon ferencji m i­
n is trów  spraw zagranicznych w 
roku 1954 przedstaw iciele mo­
carstw  Zachodnich, zajęci w ów ­
czas m ontowaniem  planów tzw 

i „a rm ii europe jsk ie j", w  skład 
¡k tó re j m ie li wejść m ilita ryśc i 
! zachodnio-niemiecoy, odm ów ili 
i naw et rozpatrzenia problemu-, w  
i ja k i sposób przyspieszyć przy­
go tow an ie  tra k ta tu  pokojowego 
i z. Niemcami.
j Obecnie m ocarstwa zachodnie 
wysunęły nową przeszkodę na 

[drodze do osiągnięcia niezbęd- 
j nego porozum ienia w  spraw ie 
przywrócenia .jedności Niemiec 
na pokojowych i dem okratycz­
nych podstawach i zawarcia 
trak ta tu  pokojowego z N iem ­
cam i: po fiasku planów  „a rm ii 
eu ropejsk ie j" wysunęły one p ro ­
je k t „u n ii zachodnio-europej­
sk ie j", k tó re j trzonem ma być 
ten sam wskrzeszany W ehr­
m acht h itle row sk i. Polityka 
zmierzająca do u trw a len ia  roz­
b ic ia  Niemiec, do rem ilitą ryza - 
c j i  N iem iec zachodnich i w łą ­
czenia te j części k ra ju  do ugru­
powań agresywnych — znalazła 
swój na jbardzie j dobitny w y­
raz w  układach londyńskich i
paryskich. .

Zw iązek Radziecki uważa za 
rzecz nienorm alna, że aczkol­
w iek  od c h w ili zakończenia
działań wojennych z N iemcami 

[ up łynęło praw ie lf l  la t, N iemcy 
■'wciąż jeszcze zna jdu ją  się w

stanie rozbicia i nie m ają tra k ­
ta tu  pokojowego, naród niem ie­
ck i zaś w  dalszym ciągu nie jest 
rów nouprawniony z innym i na­
rodami.

K ie ru jąc się tą w łaśnie ideą, 
tak bliską wszystkim  ludziom 
radzieckim , Prezydium  Rady 

[Najwyższej ZSRR ogłosiło De- 
i k re t o zakończeniu stanu w o j- 
, ny między Zw iązkiem  Radzie- 
j ck im  a Niemcami.
: Ea przywróceniem  jedności 
Niemiec — pisze dale j „P raw - 

i da" — za nawiązaniem norm al- 
| nych stosunków z w szystkim i 
[ państwam i Europy wypowiada 
[ się większość narodu niem ie­
ckiego. Coraz jaśnie j głoszą to 
zarówno w  N iem ieckie j Repu­
blice Demokratycznej, ja k  i w 
Niemczech zachodnich na jw ię ­
ksze partie i zw iązki zawodo­
we, związane b liże j z narodem, 
z niemiecką klasą robotniczą 
oraz występujące przeciwko ra ­
ty fik a c ji układów  paryskich, na 
rzecz zjednoczenia k ra ju .

Naród radziecki szczerze ży­
czy narodowo niem ieckiem u 
sukcesów na drodze do stwo­
rzenia niezależnych, dem okra­
tycznych, suwerennych, pokojo­
wych, zjednoczonych Niemiec. 
Ludzie radzieccy w ita ją  z za­
dowoleniem zakończenie stanu 
w o jny  m iędzy Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  a Niemcami, wyrażają 
przekonanie, iż. Dekret Prezy­
d ium  Rady Najwyższej ZSRR 
oznaczać bedzie nowy krok na 
drodze do u trw a len ia  pokoju i 
przyjaźn i m iedzy narodami 
Zw iązku Radzieckiego i N ie­
miec.

Sztandar.
MŁODYCH , :.é J»

Na zakończonych niedawno łyżw iarsk ich mistrzostwach  
ZSRR w A lm a-A ta ,  startu ac.y tam zawodnicy polscy i NRO 

ustanowil i  szereg rekordów kra ¡owych.
Na zdjęciu: Potapowicz (Polska) i Grobe (NRD) po rekortf®* 

wych biegach.

I  m gdzyiiaradowych zawodów namaiskicii w Moskwie

Kaziu pierwszy na 15 km
M O SKW A. Z udziałem nar­

ciarzy siedm iu państw: Pol­
ski, B u łga rii, Norwegii, Rum u­
nii, CSR, Szwecji i ZSRR roz­
poczęły się w środę pod M o­
skwą zaw'Ody m iędzynarodo­
we w konkurencjach klasycz- [ 
nych.

Zawody rozpoczęto biegiem ! 
kobiet na 5 km . w  k tó rym  13 j 
pierwszych m iejsc zajęły bie­
gaczki radzieckie. Zwyciężyła 
Kołczyna — 19,44 przed Ka.a- j 
leste — 19.49 i Carewą — {
20.04.

Na starcie biegu na 15 km  i 
stanęła niemal cała czolótwka i 
europejska z m istrzem  św ia ta } 
na 30 i 50 km  Kuzinem  j 
(ZSRR), m istrzem  o lim p ijsk im  I 
na 18 km  z roku  1952 Nor w e-| 
gie-m Brendenem i  jego roda­
k iem  Stokkenem na czele. Za- \ 
wodnicy s ta rtow a li po dwmch 
w odstępach t m inutow ych, i 
K uzin  b ie g i w  je d n e j p a rz e  I 
ze Szwedem Jernbergiem, 
k tó ry  na ostatnich m istrzo­
stwach św iata pokonał na t y m )

dystansie biegacza radziecki?” 
go o 15 sek. , . j

Po em ocjonującej w ,b» 
bieg w yg ra ł K uz in  w  cza»- 
52.57 m in., przed T eren tj« "'ej£ 
(ZSRR) 53.09. B re^enem  
53.20, S to k k e n e m  —  54-—? 
Kozłowem (ZSRR) 54.33.

Polscy biegacze zajęli da«4* 
miejsca. Najlepszym by l RWS' 
pień, k tó ry  przybył w  trze '  
ciej dziesiątce o około 3 rniń* 
za zwycięzcą, uzyskując w y ­
nik — 57,11, S tyrczula — 59.28, 
K rzeptowski — 59,58. Bukow­
ski — 1.01.21, Karp ie l
1.03,25, K ow alsk i — 1-04.38. .

Kolejność biegaczy, startu* 
jących w  kom b inac ji k la sycy  
nej była następująca: 1) Stek 
cżew (Bułgaria) 56.28, 2)^Gie  ̂
ten (Norw'egia) 57.16, 3) Gors* ; 
kow (ZSRR) 57.53, 4—5) Maur» 
(ZSRR) i m is trz  świata '  
kom b inac ji Stanerssen 
w egia) — po  58 49. 6) M e h c "  
(CSR) 59.00.

W czwartek odbędą się s j^
k i do kom binacji.

Rapr. Moskwy — EV Krefsid 13:3
M O SKW A. W środę na md-1 

■ skiew skim  stadionie Dynamo 
1 rozegrano mecz h o k e jo w y ; 
:f między reprezentacją Nadrenii 
, i W estfa lii (Niemcy zach.), a 

reprezentacją Moskwy. Mecz 
zakończył się zwycięstwem 
drużyny ra d z ie c k ie j 10:3 (5:1, 

a 2:1, 3:1 j.
Mecz rozpoczął się atakiem 

l i  drużyny radzieckiej, ale nie- 
!.'[ spodziewany wypad zawodni-

ka niemieckiego 
przyn iósł gościom proWjjjinuc i
1:0 już  w  pierwszej -  r0lV 

W krótce, jednak
w yró w n a li ze s*l ‘;av  ̂

U  warw .
gry 
darze
B o b ro w a , a n a s tę p n ie  
z d o b y ł d r u g i p u n k t .  Z e s p ’
m o s k ie w s k i prze ją ł następ«»' 
całkow icie in ic ja tyw ę  i s t r f f ' 
l i i  dalsze 3 bramek, na kłńr® 
drużyna niem iecka odpc'vie” 
działa ty lk o  dwoma.

W sprawie Taiwanu

Pospieszne
manewry Eisenhowera

w Kongresie USA
NOW Y JORK. Jak już dono­

siliśm y, w  tych dniach Eisen- | 
hower zażądał od Kongresu 
Stanów Zjednoczonych upoważ- [ 
nienia do w ykorzystan ia  . ame- [ 
rykańskich s il zbrojnych do 
tzw. obrony Taiw anu i Wysp 
Rybackich. W atmosferze go- ! 
rączkowego pośpiechu rząd [ 
am erykański przeforsował u- 
chwalenie przez Izbę Reprezen- i 
tan tów  specjalnej rezolucji, k tó - ! 
ra przyznaje tego rodzaju upo- | 
ważnienia prezydentow i Eisen- j 
howerowi. Obecnie rezolucja ta [ 
forsowana jest w  izbie wyższej 
Kongresu — w  Senacie,

„Argumenty" 

pana Edena
LO NDYN. R ry ty js k l m in ister 

spraw zagranicznych Eden w y ­
głosił w  Izbie G m in przem ówie­
nie, w  k tó rym  w yra z ił swoje 
poparcie dla p o lityk i prezyden­
ta Eisenhowera w  spraw ie T a i- 
wanu.

Eden okreś lił zam iary Eisen­
howera jako „obronne" 1 w y ra ­
z ił przekonanie, że zamierzenia 
USA dotyczą „jedyn ie  Taiw anu 
i Wysp Rybackich“ .

Pragnąc uzasadnić swoje sta­
nowisko, m in is te r Eden w ystą­
p ił % poglądem, k tó ry  w yw o ła ł 
z,durnienie w  Izbie Gmin. Oś­
wiadczy? on m ianowicie, że 
„wyspa Taiw an od stu la t nie 
była częścią Chin...“ ,

Przed budapeszteńską 
rewią lodową

(Teł. w l.), Budapeszt ma no- .węgierską —  rodzeństw '1̂
wą okazję do przeżywania e -.N a g y  i parą czeską — &  *  
m oc ji sportowych. Tym  razem ! żeństwem Balun. W tan® 
w  sto licy Węgier rozpoczyna- ty tu ł przypaść pow in ien W * 
ją  się w  czwartek m istrzo- lo k ro tnym  m istrzom  EurW 
stwa Europy w  jeździe fig u - — parze angielskiej W e s t*  
row ej na lodzie. W czterech i od-Demm y
konkurencjach m is trz o s tw : Jeśli idzie_______________  _ _ ; l i  idzie o P o la k ó w jm

¡s ta rtu je  18 mężczyzn, 24 k o b ie - ; trudno  liczyć na ja k ik o b ''1., 
f ty, 10 par i 15 par w  tańcach sukces. Łyżw iarze nasi naSJj 
I na lodzie. P raw ie wszystkie j w ien i są raczej na nauK<4 
I zgłoszone zespoły (prócz A u -' la k  też tra k tn ia  oni

są raczej na naUK'4^j 
la k  też tra k tu ją  , oni s'* ^  

a i pierwszy po w o jn ie  występ ^  
- ! m istrzostwach Europy,

„ „ ----------- — - .. . . . .  i i
s triaków  i W łochów) są już na
miejscu. Ze znanych zawód- m isirzosiw acn burop^. 
n ików ' do ty tu łó w  p re te n d u ją :, czasie k ilkudn iow ego po»},i IIiKOW ao ly iu iu w  piett:iiuw,nż- K

j Francuz G ile tti. A n g lik  Boo- . w  Budapeszcie zawodnicy p 
l ker i A us triak  Folsinger. M ię- ' si zdoła li nawiązać liczne »c 
- dzy- n im i rozegrać się pow in - tak ty  z trene ram i zagrań»".
[ na w a łka  o pierwszeństwo. W  [ nymi, k tórzy  chętnie adz[c‘| Ita WHlłS-iri U JJłCL wołuł*«'"' -■ rvLt->i i-j v**«*«»*-̂  ___ i  (Y“
i konkurencjach kob ie t fa w o ry t- ją  inr rad i wskazówek, o  
\ kam i są oczywiście świetne I s tatn ich dniach tre n in g i K ,  

A n g ie lk i Batchelor i Sugdon.: laków  ogląda! doskonały 
l Zeszłoroczna m is trzyn i E uro- w iarz węgierski Laazlo 
| py N iem ka Busch nie bierze i wyrażając opinię, że s 

udzia łu w  m istrzostwach, g d yż ! kow skie j już  w kró tce bęó® 
przeszła ostatnio na zawodow- i m y m ie li pociechę. *
stwo. W  jeździe param i w a l- I _ „ .  i
ka rozegra się m iędzy p a rą ) W IT O LD  W IER O M ®  v-

Trójmeci szachowy CSR — Węgry — Polska
W trójmeczu szachowym CSR — t potekich. Stan. mecau 

Węgry — Polska, w spotkamu ze- j CSR I — 1,5 : 2,6, pray 4 P*1*1
—  &

- ........  ..... r  , , - V.. *---------  | ----------- V - - ¡tt$‘
— Ujtelky oi*az Arłamowskl — j społem CSR prz»rwano 
Szajtar, zakończyły sie rebusem. ; nie 2:1 i. prz:/ 5 
Gawlikowski, przegiął natomiast z i nych. Spotkanie

społu CSR I — Polska, pierwsze i odłożonych. -
pa rtie  Ś liwa — F ilip , Ta rnow ski i Mecz d ru żyn y  po lsk ie j z **

F ich tlem . P artie  D w orzyński 
R e jf ir  i B ra n ick i — Szelc, od ło­
żono z przewagą dla zaw odników

y  5 paćtlach 
a n ie  CSR — i

przerwano przy stanie 2,5 • 2.5 
partiach  odłożonych.

Tydzień skoków w Szwajcarii
ST, M O R ITZ, — Polscy skoczko­

w ie narciarscy, k tó rzy  w y je ch a li 
! w  poniedzia łek do S zw ajcarii, w e­

zmą udzia ł w  m iędzynarodowym  
m Tygodn iu  skoków “  w  czterech 

‘ m iejscowościach S zw ajcarii. Za- 
i wody te, do k tó rych  zgłosi LI siq 
l skoczkowie 10 państw, odbędą się
I w  Unterwasser (30 bm.), w  St. M o­

r itz  (1 lutego'), w Arosa (3 lutego) 
i. i w  Le Locie iß lutego).

W ITT.,,Tygodn iu  skoków “ , orga- 
n izow anym  przez Szwajcarski

Zw iązek N arc ia rsk i, weźm ie 
niem al cała czołówka europ 
Z N o rw e g ii s ta rtu ją : m is trz  ^  1 
pdjski Bergman. M ohn, K ro k> > ^  
Osiies, z .F in land ii: Heinenaa. 
yacrinen, I^aksonen  i  K a e rK * i^ t 
z.e Szw ecji: Erlandeson, Oosw » 
St.yf, Hermansson, P ett ers®0̂ ^  
E rikw on . Ponadto zgłoszeni i» 
w odn icy z A u rtr i i,  J u g ° f j l i f *  
F ranc ji, W łoch. S zw a jcarii A 
m ieć zach.

Andressen zwycięzcg wyścigu dookoła EgtpW ^
K AIR. — Ostatni etap wyścigu . ski, Engelów, Hurm m i — ,sjS e e f̂  

. kolarskiego dookoła Egiptu , z A- Moloennu, D um itrescu,
■Ą leksandrii do K a iru  (219 km) w y - 1 Andressen. Dalgaard i

gra ł D uńczyk Raven w  5.16,21. Ten 
s.a,m oz as uzyskało Jeszcze 14 da l­
szy ch kolarzy, wśród n ich B ułga­
rzy  — Stolmaczew, Rusów, Ognen-

W k la s y fika c ji ogólnej 
szły większe zmiany. 
w yA dgu został Duńczyk
sem
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